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ama nadsyłane Redakcji me zwracają się i niszczone będą
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Każde następne umieszczenie......................   6
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ugłowceiua przyjmuje Administracja dziennika Kraj. oraz niże;: 
wymienione ajencje.

Ajencje przyjm ujące przedpłatę. W Krakowie: Jan Bartl. — Księgarnia J. Czecha, i handel Wierzuchowskiego — We Lwowie; Księgarnia Kar. Wilda.
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Poznańskiego. -  W Wiedniu: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. -  Oppelik, Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., PraterstrasseNr. 2 6 . - W Berlinie, MonachiumZtotóhu t^Ueii j f f i / Jt oSwM t a c X n i.W PoSBaDill: Administracja Dziennika

Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgame u Hasensteina F o g lera . -  W Paryżu: księgarnia Hambnr^ -  Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

a. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy — W PryeimrSin• . , . . , .,
— Ajencja dzienników A . J. Piątkowskiego. — W  Tammnio• łroio^o.„ia i: . . _  ti- T, : Księgarnia braci Jeleniów.

W  dzisiejszym numerze 
dajemy mape teatru w oj­
ny między R enem  a Mo- 
żela.

Kraków 16 sierpnia.
O rządzie i błędach Napoleona, o 

sytuacji dzisiejszej i widokach odbiera­
my następujące uwagi od jednego z we­
teranów naszych:

Paryi 10 sierpnia.
F rancja wzburzona, lud  przyprowadzo­

ny do wściekłości z obrażonej dumy, przez 
zwyciężtwa Prusaków. N ieprzyjaciele rzą ­
du pracu ją  nad podniesieniem  rozruchów 
na w łasną korzyść, jednak  patrjotyzm  i 
rozum  polityczny narodu, który już  tyle 
razy w wielkich niebezpieczeństwach oj­
czyzny d a ł-2dowody trzeźwości przez zgo­
dę i s iłę  w działaniu, zwycięży! Oto moje 
przekonanie, oparte na znajomości narodu 
tego i na zasobach jego.

Niepowodzenia arm ji francuzkiej g łó ­
wnie przypisać należy wysokiej polityce 
Napoleona, jego połowicznemu usposobie­
niu, brakowi decyzji, wytrwałości w wyko­
naniu i w bojaźni śm iałej inicjatywy w wy- 
czerpnięciu do dna planów wielkiej idei.

Całe dwudziestoletnie panowanie N apo­
leona odznacza się tą  zgubną polityką, 
wykonywania planów tylko do połowy.

Rok 1854 i 5ty nie o słab ił Moskwy, nie 
odbudow ał Polski — Rossja wzmocniona 
dziś je s t groźniejszą jak  dawnićj. Polska, 
jedyny i stały  sprzymierzeniec francuzki 
n a  wschodzie, w coraz cięższych okowach

Pam iętna wojna austrjacka i pam iętna 
przysięga: „ W ło c h y  w o ln e  p o  A d r ja -  
t  y k “, w której jednak  zatrzym ały się zwy- 
cięzkie orły francuzkie nad Mincio i Ady- 
gą, stała się kulą u  nóg dla A ustrji przez 
zostawienie je j kawału W łoch, dla W ło­
chów powodem nienawiści do Francji, a 
u la  Napoleona zmarnowaniem dziesięciu 
la t bez przymierzy, w niezadowoleniu i 
zatargach domowych.

Rok 1863ci ośmieszył napoleońską dyplo­
m atyczną interwencję, upokorzył F rancję, 
rozzuchwalił Moskwę i Prusy, osłabił Au- 
strję  dem oralizując ją  w zatargach ź Wę­
gram i i niepewnem a zgubnem dla niej 
przymierzem Rossji.

Napoleon chce się ratować w Meksyku, 
a  jednak  się dobija, a  kom prom ituje w 
Rzymie.

W  roku 1866 zam iast zostać rozjem cą 
Niemiec, silną interwencją uregulować sto ­
sunki środkowej Europy, milczeniem swćm 
i niedecyzją ośmielił Prusy, zm altretow ał 
A ustrję i resztę Niemiec oddał na łaskę 
Hohenzollerna!

Sam więc przygotował sobie obecną sy­
tuację. Sądząc, że w pierwszej ba talji po­
bije Prusaków, a tćm samem zmusi ich 
do ustępstw  i pokoju, przy zaw arciu k tó­
rego pozyska jak ieś terytorjalne zdobycze, 
narobi hałasu, zadowolni arm ję jednodnio­
wą sławą, olśni lud, zmusi do milczenia 
nieprzyjaciół i wróci do Paryża, kupując 
sobie ciszę i pokój przy pomocy policji 
znów na  la t dziesięć I.. P ragną ł więc skoń­
czyć kam panję, nie upokorzywszy Prus, 
nie przywracając porządku w Europie, nie 
spełniwszy ani na krok misji i d e i ,  k tó rą  
p o d n ió s ł ,z a fd o w o le n ia  n a r o d o w o ś c i  
i d e c y d o w a n i a  k a ż d e g o  n a r o d u  o 
s o b i e  s a m y m .  Owszem, rad  był zrobić 
wszystko, aby się jej sprzeniewierzyć. 
B ism ark w tym względzie zrobił nam  nie­
m al łaskę, że odkrył napoleońskie plany 
i powód wojny wykazał.

Dla tych to powodów Napoleon nie szu­
k a ł przyrpierzy i nie zaw arł, bo nawet 
zawrzeć nie mógł. Któreż państwo na po­
łowę planu zdecydowaćby się m ogło? Cóż 
w końcu robić z przymierzami przy po ­
dziale zysków, jeżeli te  są zbyt m ałe i 
tylko osobiste?

Odpowiednio do przytoczonego planu — 
i uzbrojenie również p o ł o w i c z n i e ,  bez 
energji, a  małemi kosztami odbywało się 
pomimo przechwałek Niela.

Czyż może być do uwierzenia, a jednak 
tak  jest, że m inister wojny francuzki nie 
pow ołał czwartych bataljonów piechoty i 
nie zapełn ił kadr trzecich szwadronów ka­
waler j i?  Przeszło trzy dywizje wysłaue zo­
stały  na morze, a cała dyw izja—  w Rzy­
m ie; bo gdyby szczęście sprzyjało o rę­
żowi francuzkiemu, pozostałaby na m iej­
scu! A co najwięcej uderza, że pozwolone 
przez izby rekrutow anie s t o  t y s i ę c y  
ludzi, nie zostało dokonane?

Czyż tak  przygotowuje się wielki mąż, 
który wielkie myśli idei sprawiedliwości 
chce w czyn zamienić?..

Mściwa historyczna Nemezys nikomu nie 
przebacza.

Korpus jen e ra ła  Douay zanadto naprzód 
na południe wysunięty nie mógł oprzeć 
się atakowi. Mac-Mahon również nie był 
zdolny zaradzić niepowodzeniu. Nie mo­
gło 90,000 wytrzymać parcia dwóchkroć- 
stotysięcznej armji.

Dziś pod Metz może się zgromadzić 
najwięcej 300,000 Francuzów, gdy P ru sa ­
cy zbliżają się z półmiljonową prawie 
arm ją 1

Niebezpieczeństwo wielkie — losy cy­
wilizacji ważą się. Lecz nie obawiajmy 
się, naród francuzki zwycięży, choć N a­
poleon przegra. Jedna arm ja nie może 
ujarzm ić pięćdziesięciomiljonowego jedno­
litego ludu, którego dum ą je s t sława, ha­
słem miłość ojczyzny i wolności, a  idea­
łem  wielkie idee ludzkości.

Przyjaciele F rancji obawiają się rewo­
lucji, lecz ta  jeżeli przyjdzie, nie będzie 
burzyć, tylko stawiać. Przejdzie ona jak  
błyskawica, a tyle tylko trwać będzie, aby 
mogła rozkuć kajdany form u trudniają­
cych w tej chwili możność zebrania wszy­
stkich sił narodu, usunięcia adm inistracji 
policyjno-napoleońskiej, bojącej się uzbro­
jen ia  narodu.

Jeżeli zaś Napoleon zrozumie obecną 
sy tuację , je ż e l i  rzuci się z całem  zaufa­
niem w objęcia narodu i powierzy- mu 
losy Swoje i Francji, m o że  liczyć, że bę­
dzie uratow any sam i u ratu je  Francję.

Gdyby błędy poprzedników mogły nas 
uczyć, Napoleona III nauczyłyby, że N a­
poleon I  w 1812 roku szedł do Moskwy 
zmusić ją  tylko do pokoju i dlatego upad ł I

Listy o kampanji 
prusko - francuzkiej.

LIST II.
W pierwszym liście zwróciliśmy uwagę 

na przyczyny, które gotowość wojenną F ran ­
cji podkopały, dziś przechodzimy do dalszych 
działań wojennych.

Po wypowiedzeniu wojny część armji fran- 
cuzkićj mogła śmiałym ruchem rzucić się 
naprzód przeciwko armji,- k t ó r ś j  u z u ­
p e ł n i e n i e  p o l e g a ł o  n a  p o p r z e -  
d n i ó j  m o b i l i z a c j i ,  wyraagającćj za­
wsze przynajmniśj tygodnia; po krótszych 
przestrzeniach, z użyciem s i e d m i u  kolei 
żelaznych mogła się koncentrować wobec 
nieprzyjaciela, który z bardzo odległych 
prowincji zbierać musiał swe siły po t r z e c h  
tylko kolejach żelaznych. Każdy m ó g ł

i p o w i n i e n  się był spodziewać, że u- 
trzymywany zawsze w gotowości wojennćj 
obóz z pod Cbalons z dorzuceniem goto­
wych sił z Paryża, ruszy z miejsca do Pa- 
latynatu, pominie bez boju zdradliwe przej­
ścia Sarry, wąwozy pod Kaiserslautern i 
trudne obejście twierdzy Landau, zajmie i 
obwaruje przeprawę Renu pod Mannhaim 
lub innśm miejscem dogodnćm, a na wysu­
nięte w ten sposób przednie siły reszty ar­
mji francuzkićj Skoncentruję się tak samo, 
jak się bez zysku wszelkiego skoncentro­
wała na stanowisku Metz, St. Avoid, Bitsch 
i Hagenau z niopotrzebućm wysunięciem 
nosa na sparzenie do Weissenburga i Saar­
brucken.

Ruch taki leżał w tradycji zwycięskich 
wojen napoleońskich, w zasadach strategi­
cznych francuzkich jak najświetniśj okaza­
nych jeszcze w ostatnićj kampanji włoskiój, 
w charakterze narodu i wszystkich wzglę­
dach na ducha armji francuzkićj, który w 
ruchach zaczepnych wzrasta zawsze do nie- 
pospolitćj wysokości.

Sami Prusacy byli tego pewni. Z kół woj­
skowych i rządowych przygotowywano opi- 
nję publiczną na nieuniknione pierwsze klę­
ski nad Renem, obiecując tylko świetny od­
wet w dalszym postępie kampanii.

Po stronie francuzkićj gotowość, znajo­
mość rzeczy i wszystkie chęci były pote 
mu. Czemu się to nie stało?

Przeszkodziły temu błahe względy dy­
plomatyczne, a dziś szkodzą sprawie nie­
równie nędzniejsze względy na interes dy­
nastyczny.

Ubieżeniem Palatynatu Napoleon nie 
chciał ściągać na siebie pozoru najezdni- 
ka Niemiec, chociaż dla każdego zdrowo 
na rzeczy patrzącego było już rzeczą zde­
cydowaną, że całe Niemcy staną po stro­
nie pruskićj. Kiedy rzecz ta urzędownie 
skonstatowaną została, minął już czas sku­
tecznego działania. Po zebraniu znaczniej­
szych sił pod Koblencją i Moguncją sam 
Moltke wyznał otwarcie, że przed tygo­
dniem Francuzi mogli opanować Frankfurt 
i w niebezpieczny dla Prus sposób rozkli- 
nić wojska zjednoczonych Niemiec. Na s tra­
tegiczną możność odosobnienia sił południo­
wych niemieckich od wojska pruskiego 
p r z e z  r y c h ł e  z a j ę c i e  F r a n k f u r ­
t u ,  w którym się krzyżują wszystkie tra ­
kty uadreńskie i nadmeńskie z główną ko­
leją żelazną prowadzącą w samo serce Nie­
miec zwracaliśmy już uwagę w kolumnach 
naszych zaraz po wypowiedzeniu wojny 
(zob. ner 163), nie wiedząc o tern, że ta 
sama myśl niepokoiła Moltkego, a nie przy­
puszczając bynajmnićj, że błahe względy dy­
plomatyczne wstrzymają od tego Napo­
leona.

Od chwili tak niefortunnego wstrzyma­
nia polotu orłów francuzkich, zaczyna się 
cały szereg lękliwych kombinacji, które nie- 
tylko w względach na możliwe przymierza, 
ale i na interes dynastji wobec narodu ma­
ją swe źródło.

Wojna zaskoczyła Napoleona w chwili 
próby z rządem liberalnym. Spychanie 
wszystkich sił nad granicę Francji ’ ogoło­
ciło Paryż z załogi regularnego wojska i 
zostawiło ster rządu w ręku słabym pod 
zasłoną formującśj się dopiero gwardji na- 
rodowćj wobec ludu niespokojnego, niezbyt 
przychylnego dynastji a drażiiwego na po­
rażki w armji. Pierwszy entuzjazm okazu- 
jąey się zgodą wszystkich partji w uznaniu 
potrzeby stawania silnego w obronie hono­
ru Francji i sławy broni francuzkićj odej­
mował wszelki pozór do ujęcia steru rzą­
du w ręce wojskowe pod grozą stanu oblę­
żenia. O d  s a m e g o  j e d n a k  p o c z ą t ­
k u  k s. P e l i k a o ,  j e d e n  z n a j e n e r ­
g i c z n i e j  s z y c h j e n e r a ł ó w  f r a n -  
c u z k i c h n i e  o t r z y m a ł  o s o b n e j

k o m e n d y .  Zostawał on w rezerwie do 
jasiegoś niezrozumiałego zadania. Dziś za 
danie to wychodzi na jaw. Miał on ująć 
w kluby lud francuzki w razie jakiegoś 
niepowodzenia broni francuzkićj.

Być m oże, że konwencja z Włocha 
mi, o którćj dziś tyle mówią, a która 
wrazić jest umówioną na wypadek wtar­
gnięcia do Francji nieprzyjaciela, jako tćż 
względy na Paryż, od którego nie chciano 
zbytnie się oddalać, zdecydowały dzisiejszą 
wojnę czysto odporną. Ale przedewszyst 
kiero pewnie wpłynął na tę decyzję wzgląd 
na to, że nieliczna armja francuzka wkra­
czająca do Niemiec byłaby musiała cofnąć 
się następnie przed przeważającemi siłami 
nieprzyjaciół, a cofanie się w kraju nie­
przyjacielskim przy teraźniejszćm usposo­
bieniu Niemiec przedstawiało niemałe nie­
bezpieczeństwa. Wrtargnienie nieprzyjaciela 
do Francji dozwoliło zaprowadzenie napo- 
wrót władzy dyktatorjalnćj i doprowadziło 
naród francuzki do lakićj eksasperacji, że 
wyrazie porażki armji pruskićj w głównćj 
bitwie, los tćj armji byłby niechybnie bar­
dzo smutny, zanimby zdołała odetchnąć na 
własnćj ziemi pod zasłoną dział swych 
twierdz nadreńskich. Jeżeli zważymy, że ta 
wojna z natury rzeczy, jest wojną śmier­
telną dwóch rywali w Europie, bardzo być 
może, że Napoleon tylko przez zniszczenie 
armji pruskićj mógł sobie obiecywać osią­
gnięcie celu, a przy swoich siłach nie mógł 
liczyć na zniszczenie jćj w kraju nieprzy­
jacielskim- Zniszczywszy zaś raz u siebie 
główne siły nieprzyjacielskie mógłby wy­
zyskać zwycięztwo w taki sposób, jaki za 
najlepszy uzna. Ten rodzaj tłomaczenia po­
stępowania cesarza powinni przedewszyst- 
kiem uznać ci, którzy wierzą w niespoży­
tą  siłę Francji, bo i Napoleon tak samo 
prawdopodobnie w nią wierzył. Ale dziś 
wchodzą już w rachubę popełnione błędy.

A błędem było nie do darowania zosta­
wienie na uboczu bez żadnych blizkich po­
siłków (bez tak zwanego soutien) dywizji 
jenerała Douay, która znowu z niesłycha­
ną lekkomyślnością przyjęła swe zadanie 
straconćj niejako placówki, bo zamiast być 
dzień i noc czujną i baczną na obroty nie­
przyjacielskie, dała się napaść z n i e n a c ­
k a  nie przez patrol ani rekonsans, bo to 
byłoby możliwe, a l e  p r z e z  c a ł ą  a r m j ą  
p p ł u d n i o w ą ,  k t ó r ć j  p o r u s z e n i e  
p r z e c i e ż  u k r y ć  s i ę  n i e  d a ł o  z a  l a ­
d a  l a s e ni 1 u b p a g ó r k i e m .

Ale bądź jak  bądź każdy mógł i musiał 
Przypuszczać, że jenerał Douay nie wystrze­
la trzecićj części ładunków a już korpus 
Mac-Mahona stanie na linji bojowćj i ode­
prze armją nieprzyjacielską. W obec zacię­
tego oporu, jaki stawiała napadnięta dy­
wizja, było to możliwe, gdyby Mac-Mahon 
\*r W ^  pozycji pod Froschweiler- 
Woerth, którą zajął nazajutrz. Tymczasem 
w dniu bitwy pod Weissenburgiem korpus 
Mac-Mahona był o 6 mil oddalony od Weis­
senburga, nie mógł zatćm zdążyć na po­
moc, a przyjmując bitwę pod Woerth zna­
lazł się z mniejszemi daleko siłami prze­
ciw nieprzyjacielowi, który miał już p ra ­
wie dwa razy takie siły jak  pod Weissen­
burgiem. D c.

ki mobilizacyjne u nas zastanowione zo 
stały; kom enda jenera lna  tu tejsza dostała  
nakaz, by w strzym ała wysyłanie pułków 
niektórych, k tóre  jeszcze nie wyruszyły 
wskutek pierwotnego rozkazu; toż samo 
wstrzymano zakupno koni i powoływanie 
urlopników, którzy do ostatniej chwili m a­
sami przybywali. N iem iła to wiadomość 
dla publiczności, k tó ra  z tak ą  radością 
w itała p lakaty p. N eipperga, rozpisujące 
dostawę koni „ aus Anlass der Completi- 
rung des Friedensstandes.a (Ruch urlopni­
ków w Krakowie nie ustał. R ed)

W ybór w Stryju, o którego wyniku już 
wiecie, je s t jeszcze u nas przedm iotem  
dyskusji. Na kilka dni przed wyborem ro ­
zeszła się wieść, że p. Smolka postawił 
w Stryju kandydaturę p. Lawrowskiego; 
potwierdzały tę  wieść korespondencje ze 
Stryja; Dziennik lwowski nie zaprzeczył 
wprost, lecz zam ieścił korespondencję ze 
Stryja donoszącą, że p. Groman będzie 
kandydatem  demokratycznym. Koniec koń­
ców, p. Groman w ostatnićj chwili widział I

artysta  i kompozytor, nie je s t bez zarzu­
tu  jako  obywatel i dyrektor instytutu mu­
zycznego. Jego nietrafne zachowanie się 
podczas ostatniego pow stania a  głównie 
opieszałe i graniczące z synekurą k iero­
wnictwo insty tu tem , zrodziły wiele prze­
ciw niem u niechęci. D latego zbyt absolu- 
tnem  wydaje nam się zdanie kolegi na­
szego, k tóry  powiada, że w sporze p. Kąts- 
kiego z p. Sikorskim ogół publiczności 
trzyma, stronę pierwszego — bezstronność 
wyznać k aże , iż zarówno dyrektor insty­
tu tu  jak  i redak to r Gaz. Pol. m ają swoich 
stronników i obrońców i to  tak  między 
publiką ja k  i w prasie. Wasz kronikarz 
zbyt gorąco wziął do serca rubaszne cię­
cia pióra p. Sikorskiego, którem u bądź 
ja k  bądź złej woli i tendencyjności za­
rzucać nie można.

Uroczyste zebranie się cesarskiego uni­
wersytetu warszawskiego oznaczone jest 
na dzień 30 sierpnia tj. na dzień imie­
nin cara.

Czasowo w ykład nauki religji wyznania— — ...... nyjviau nawa rengii wyznania
S f f i Z  S Ł f i S *  ! ” l ° ? i eJ iokieg?  “  wejwerskich ta.rs.chdowiaduję się o rozlicznych kandydatu­
rach, jakie zam ierzali staw iać w Stryju 
żydzi; mieli to  być pp. Lówenstein, G ott­
lieb i risum teneatis — dr. Landesberger.

s-
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L w ó w  15 sierpnia.
L. [W s p r a w i e  m o b i l i z a c j i  — w y ­

b ó r  w S t r y j  u .]
Z dobrego źródła dowiaduję się, że kro-

Warszawa 11 sierpnia. 
100) [ W r a ż e n i e  k l ę s k  — R o s s j a  

p o m a g a  P r u s o m — s p ó r  i n s t y t u t u  
m u z y c z n e g o  z Gaz. Polską — r o z p o ­
r z ą d z e n i a  i m i a n o w a n i a . ]

Za nadejściem  wiadomości o klęskach 
Francuzów kobiety w ogrodzie saskim p ła ­
kały rzewnemi łzam i. Gdyby nie rząd, 
mnóstwo ludzi wywędrowałoby do F rancji 
na ochotnika. Nie mówią tu  inaczej ja k : 
n a s i  F r a n c u z i .

R z ą d  m o s k i e w s k i  z a b r o n i ł  s k ł a ­
d e k  d l a  F r a n c u z ó w ,  a l e  d l a  P r u ­
s a k ó w  N i e m c y  w K r ó l e s t w i e  t w o ­
r z ą  k o m i t e t y  i z b i e r a j ą  p i e n i ą ­
d z e .  O zwycięztwach pruskich rząd do­
niósł ludności dwoma dziennie dodatkam i 
nadzwyczajnemi do dziennika urzędowego. 
P iękna neutralność!..

Ogromne tu  czynią zakupy sadła, zboża, 
mięsa i innych zapasów żywności dla woj­
ska moskiewskiego.

Pragnąc, aby  pismo wasze było orga­
nem prawdziwych tylko i bezstronnych 
wiadomości z prowincji n a sze j, widzę się 
zmuszonym stanąć w niejakiej sprzeczno­
ści z kolegą moim, pisującym  dla was 
kronikę warszawską. W ostatnim  liście 
swoim (nr. 181 Kraju) w yraził się on zbyt 
szorstko i jednostronnie o p. Józefie Si­
korskim, redaktorze Gazety Polskiej. P ra- 

I wda, że p. Sikorski niedołężnie prowadzi 
Gaz. Pol., p raw da, że jako  publicysta 
wrogi je s t częstokroć kierunkowi postę­
powemu a po większej części chwiejny 
w swych poglądach — inna rzecz jednak  
co do krytycyzmu muzycznego. Na tern 
ostatniem  polu p. S. niem ałe położył za­
sług i; zdanie jego zawsze je s t  nacecho- 
wane gruntownym sądem, opartym na g łę ­
bokiej znajomości teorji sztuki, ztąd  k ry ­
tyki muzyczne jego pióra, aczkolwiek n ie ­
raz nadto  surowe, używają oddawna nie­
m ałej powagi u  ogółu, a  au to r ich zje­
dnał sobie opinję jedynego u nas spe­
cjalnie wykształconego sędziego w dzie­
dzinie muzyki. Surowość p. S. nie p rze ­
chodzi nigdy skali bezstronności; je s te ś ­
my też najmocniej przekonani, że zdanie 
p. redak to ra  Gaz. Pol. o instytucie m u­
zycznym, chociaż zbyt może pesymisty­
czne, kierowane było najlepszem i chęcia­
mi dla rozwoju sztuki w kraju.

Z drugiej strony p. Apolinary Kątski, 
lubo cieszy się powszechną sław ą jako

Tygodnik krakowski.
Tygodnikarz staje się nałogowym — brać staroza- 
konna w tyraljerce i w kolumnach — telegramy 
w obec gorących i zimnych napojów — wpływ tych­
że na barwg wiadomości — poezja kwitnie w Kra­
kowie — patrjotyczne oburzenia wywołują okropne 
sceny — dzienniki przekupione przez Prusaków — 
armja pruska powiększa się w boju — Tygodnik 

w stanie oblężenia.
Jak  nałogowy grzesznik, który co chwi­

la wyrzeka się grzechu, a zawsze jednak 
wraca do niego, tak i ja  wyrzekałem się 
już kilkakrotnie wojny i wszelkich spraw 
takowej, a jednak mimo woli i chęci po­
wracam do niej i o zgrozo 1 od niej za 
czynam sprawozdanie tygodniowe ze spo­
kojnego Krakowa. A jeżeli mówię o spo­
koju Krakowa, rozumiem pod tern wyra­
żeniem li tylko brak huku armat i szczę­
ku rozmaitej broni, bo co się tyczy uspo­
sobienia mieszkańców naszej stolicy, to 
w tym tygodniu na żaden sposób spokoj- 
nem nazywać go nie można. Umysły mie­
szkańców przybrały wyraźnie cechę wo- 
jenną.

Mnoga czereda starozakonnej braci o- 
bok kościółka św. Wojciecha falowała co 
chwila pod wpływem rozmaitych wiado­
mości i j Uż to rozrzucała się w tyraljer- 
kę ku trotoarom , napadając jak zwykle 
wodnistych gości i im podobnych ludzi, 
którzy wyraźnie krakowskiego piętna na 
sobie nie m ają, j uż też w głębokiej ko­
lumnie zbita słuchała biuletynów giełdo­
wych i nieraz jakby granat pękł w głębi 
kolumny, rozpryskała się na wszystkie 
strony roznosząc popłoch w około. Ale 
nietylko w szeregach wybranego ludu pa- 
jwwał taki niepokój. W wielmożnej knaj­

pedagogicznych ma się odbywać w języku 
niemieckim, z zastrzeżeniem, ażeby uczniom 
tego wyznania nierozumiejącym po nie­
miecku lekcje były objaśniane po litewsku.

Zatwierdzeni zostali: doktór filozof ji 
S t r u v e  profesorem nadzwyczajnym filo- 
zofji przy uniwersytecie warszawskim — 
magister Simonenko nadzwyczajnym pro­
fesorem ekonomji politycznej i statystyki 
przy tymże uniwersytecie.

Kijów. [ N i e p o k ó j  M o s k a l i ]  Dotych­
czas gazety rossyjskie uskarżały się na 
meprzyjaźoe usposobienie mieszkańców L i­
twy i Białorusi. W ostatnim numerze Ki- 
jowlanina, organu rządowego t. z. Zacho- 
dnio-południowćj Rossji, to jest W ołynia, 
Podola i Ukrainy, znajdujemy utyskiwania 
na niepewność położenia w jakiem się znaj­
dują moskale, którzy pokupowali m ajątki 
zabrane po powstaniu prawdziwym właści­
cielom.

„Teraz więcćj, niż kiedykolwiek —  pisze 
Kij o wlani n —  do naszych spraw wewnę­
trznych można zastosować wyrażenie rzym­
skie, caveant consules ne quid respublica 
detrim enti capiat. My nie mówimy tego ze 
względu na  naszych ukrainofilów (zkąd się 
oni wzięli? Od czasów ostatniego powsta­
nia gazety rossyjskie urzędowe i nieurzę- 
dowe ciągle pisały, iż ukrainofilów pod 
panowaniem Rossji niema), którzy zawsze 
w oczach naszych byli śmieszni, jako nie­
dołężna parodja prawdziwych agitatorów; 
me, myśmy powyższą sentencję wyrzekli po 
przeczytaniu bardzo smutnych wiadomości 
z Litwy, gdzie widocznie przy pomocy księ­
ży organizuje się silna opozycja przeciw 
rządowi, do którćj wciągnięto masy ludu 
nie wyłączając kobiet i dzieci włościańskich’ 
U nas, chociaż tak  źle nie jest, ale... zły 
przykład bywa zaraźliwym. Powinniśmy 
pamiętać, że potęga żywiołu rossyjskiego 
zwłaszcza w naszym kraju (na Rusi), po­
lega na masach ludu wiejskiego; nie za- 
pominajmy, że różne ustępstwa czynione 
włościanom przez szlachtę, pomimo woli 
przypominają słynne w swoim czasie złote 
hramoty. Dziś jesteśmy w stanie przejścia- 
sprawy te nas Rossjan bardzo żywo obebo- 
dzą. Jeżeli ktoś się znajduje na śliskiej 
spadzistości, mech lepićj nie zamruźa oczu.*

r-, r w Z  PoZn,,a^ 8k ieS °  13 sierpnia.
LI [W o jn a .]  W strategicznym  an tr­

akcie, k tóry  trw a od kilku dni, ta k  się 
wyczerpały zwycięzkie wiadomości nie­
mieckich buletynów, że teraz  publiczność 
niemiecka zaczyna więcej zwracać uwagi

peczce p. W encla założyła sobie główne 
siedlisko stugębna fam a i trąb iła  na całe 
miasto wieści złowrogie i pocieszające na- 
przemiąn. Wpływem rozm aitych napojów 
zamglone oczy czytały telegram y, o k tó ­
rych s. p. król Dawid nie marzył, a tem 
mniej wiedziało o nich c. k. bióro te le­
graficzne w Krakowie. I  nagle fizjonomja 
wojny zm ieniała się wedle rodzaju  napo­
ju ,  jak i towarzyszył czytaniu telegram u; 
można było pójść o zakład, że wojnickie 
piwo pom agało mocno do położenia tru ­
pem kilkudziesięciu tysięcy Prusaków, 
przeciwnie Schwechater daw ał się F ran ­
cuzom we znak i, węgierskie i szam pań­
skie wino działało  w duchu pokojowym, 
a  już porter na pewno główny a tak  przy­
puszczał na morzu Baltyckiem. Z tąd  po­
wstawały owe wieści o wysadzeniu w po­
wietrze 25,000 Prusaków w Lauterbachu, 
ztąd  rewolucja w Paryżu, z tąd  zawiesze­
nie b ro n i, z tąd  nareszcie owo spalenie 
Gdańska i Szczecina (sic) przez flotę 
francuzką. A że podobno żadne zwierzę 
tak  nie kłam ie ja k  człow iek, wieść raz 
puszczona, przechodząc przez alem bik roz­
maitych wyobraźni rosła  do takich roz­
m iarów , że i H erodot nie powstydziłby 
się coś podobnego napisać, a Owidjusz 
byłby m iał obfite pole do nowych m eta­
morfoz. I  powiedzieć tu  teraz, że w kraju 
naszym, a. w szczególności w starym  gro­
dzie Jagiellonów zam arła poetyczna tw ór­
czość, że m aterjalizm  zab ił poezją i t. p. 
brednie, o których nam ciągle prawią.

Tymczasem owe trąby  (wyrażenie sym­
boliczne) roznoszące odgłos fałszywych 
wieści po stolicy naszej nie obliczyły wca­
le, na jak ie  wypadki narażają  spokojnych 
śmiertelników przez zbytnią swą gorliwość 
nowiniarską. Zaprawdę powiadam wam, że

mało brakło , a i u  nas krew byłaby p ły ­
nęła strumieniem i do tego z najszlache­
tniejszych piersi, jedynie w skutek roz­
siewania fałszywych nowin. W ystawcie so­
bie, że ktoś pod wpływem złej nowiny, a 
złe nowiny znaczą naturalnie klęski F ran ­
cuzów, zobaczy w publicznem miejscu śm ie­
jącego się obywatela, który w prostocie 
swojej dotąd nie w iedział co się święci i 
śm iał się —  że śm iał się, dajmy na to 
z komicznej miny pana N. lub niebotycz­
nej powagi p. X.; czyż krew nie zawrze 
w dobrym patrjocie na  tak  cyniczne przy­
jęcie klęski publicznej, czyż nie uprawnia 
go do wybuchu: Panie! tam  się krew leje, 
a ty  się śm iejesz? Dajmy na to, że tem u 
jegomości przypomni się w tej chwili zna­
na piosenka: „Szynkareczko, kochaueczko 
stój dla Boga stój, tu  się śmiejesz a  tam  
lejesz miód na kaftan m ój“ —  że w sku­
tek tego wybuchnie nowym śmiechem i 
otóż mamy obrazę, zwadę, pojedynek i 
żałobę a to  wszystko w skutek te leg ra­
mów z szwechatskiem piw em !

Nie na tern koniec — niechno się za ­
cznie tem at o dziennikach, powie on, że 
nic nie piszą, a  przecież my płacim y za 
to 1 Czemuż nawet lwowskie dzienniki już 
o tem piszą, a  nasze krakowskie nic a 
nic. To czysta zdrada panie ja  powiadam, 
że oni przekupieni przez Prusaków. To 
zgroza, co się u nas dzieje, a  my siedzi­
my z założonemi rękam i —  chyba zrobić 
jak ą  dem onstrację! Brawo 1 brawo 1 dem on­
strację, ale d la  kogo i  przeciw komu — 
w tem  sęk. Ale mimo to spokojne m ia­
steczko, które nieraz siedziało skulone, 
gdy bardzo blizko nalewano nieźle sadła 
za skórę rodzonym braciom, gotowe sobie 
palnąć dem onstracyjkę na to  konto, że 
księcia Magenty pobili Prusacy!

A propos wieści i Prusaków muszę p ań ­
stwu i ja  przysłużyć się m aleńką nowinką.

Wiadomo, że wojsko pruskie ma zawsze 
drobne straty, a  zdarzył się naw et wy­
padek, że w potyczce pod Liitzelstein czy 
w okolicy pruskie wojsko w skutek bitwy 
powiększyło się o jednego człow ieka; tym 
zaś człowiekiem był nowonarodzony pod­
czas boju syn m arkietanki 20 pułku. — 
I dziwić się tu , że tak i naród zwycięża, 
kiedy oni nietylko na kam ieniu, ale nawet 
w czasie bitwy się rodzą!... Jakażto  dla 
nas nauka!

Wobec takich i tym podobnych wypad­
ków nie zdziwią się zapewne szanowni 
czytelnicy, że „Tygodnik krakow ski11 ogło­
szony zostaje w stanie oblężenia i że tym 
razem „puszcza w trąb ę“ ca łą  spokojną 
częsc Krakowm i wobec groźnych wypad­
ków mobilizuje swój kontyugens wiado­
mości na stopę wojenną. Zresztą na ulicy 
słychać właśnie jak ieś okrzyki; podobno 
Francuzi zwyciężyli — to pono najlepsza 
wiadomość, jak ą  dziś czytelnikom ofiaro- 
rować można.

Jeszcze słowo 
o przewodniku illustrowanym do T a t r

i » .  W alerego JElyasza.

W odcinku naszego pisma zamieściliście 
pochlebne sprawozdanie o „Przewodniku 
illustrowanym“ p. Eljasza i słusznie, pu­
blikacja ta może być bardzo użyteczną po­
dróżnym udającym się w Tatry, bądź dla 
przyjemności bądź dla zdrowia. Jednakże 
jeżeli podniesione zostały dodatnie strony 
* Przewodnika” to równocześnie należało

zwrócić uwagę autora, na pewien kierunek 
jego pracy, zasługujący na ostrą krytykę.

P. Eijasz dał swój pracy ty tu ł „Przewo­
dnika" powinien się był więc trzymać gra­
nic, jakie natura rzeczy nakreśla tego ro ­
dzaju publikacjom. Ku temu za wzór słu- 
żyćby mu były powinny w setnych edy­
cjach rozpowszechnione przewodniki Murre- 
ya, Beeklera, Tschudiego i innych. P. Eijasz 
nie poszedł tą drogą i do pracy swojćj do­
mieszał jad osobistych niechęci czy uprze­
dzeń, wystąpił zarazem jako prokurator i 
sędzia, targnął się na prywatne stosunki 
domowego ogniska rodziny. Postępowanie 
ta^ie wszędzie gdzieindzićj spotkałoby jak 
najostrzejsze potęjdenie, bo jest lekkomy- 
slnem nadużyciem słowa, i uiczćm nie da 
się ani usprawiedliwić ani wytłumaczyć.

Oceniamy i nie dziwimy się zupełnie tćj 
wielkićj miłości p Eljasza dla ludu wiej­
skiego Karpat, był wprawdzie czas, iż u- 
czucie podobne łiczonćm było do cnót wy­
jątkowych, dzisiaj nie tracąc na znaczeniu, 
nie daje jednak nikomu ani aureoli, ani ja ­
kichś praw wyłącznych. Przytćm miłość a 
zaślepienie to nie jedno, można jak najgo- 
ręcćj lud kochać, a mimo to widzieć jego 
wady i błędy, ułomności-i przywary.... Pan 
Eijasz w pracy swojćj opierając się tylko 
na ustnych podaniach ludu, wystąpił z sze­
regiem namiętnych oskarżeń na byłych wła­
ścicieli Zakopanego, szczęściem zarzucając 
Tm- czyny i postępki tego rodzaju, iż sama 
ich przesadność pod bokiem sądów i poli­
cji w każdym nieuprzedzonym, zupełną wzbu­
dzi niewiarę.

I  nie o to nam idzie i na takie rzeczy 
mówi się z Dantem guarda e passa, lecz 
pytamy czy to szlachetnie? czy sumiennie? 
nie mówiąc już czy to sprawiedliwie? tak 
ostry, tak namiętny, tak gwałtowny wyda­

wać wyrok potępienia nie wysłuchawszy 
s tro n y ? ! ...  Pytamy czy nie jestto naduży­
ciem słowa, aby współobywateli stawiać 
pod pręgierz opinji, obrzucać błotem, nie 
sprawdziwszy zarzutów, nie mając na po-

S V , S b .^’' ierdzeć- t ó ,
. Nie przeczymy, iż lud wiejski w górach 
jest lepszym niż w niejednćj okolicy w Ga­
licji, lecz mimo to twierdzimy śmiało iż 
w łonie tego ludu znalazłby się nie jeden 
zwolennik znanego hasła: lisy i pasowyska. 
Niepozyskane więc lasy i pastwiska, mu­
siały dyktować te namiętne oskarżenia 
których nierozważnym echem s ta ła  sie 
praca p. Eljasza. — Kto zna stosunki we­
wnętrzne naszćj prowincji, kto zna głębie 
nurtów społecznych minujących lud nasz 
wiejski, ten z niewiarą i oburzeniem od­
czyta te stronnice Przewodnika —  p. Eijasz 
zapomniał, ,ż praca jego je s t przeznaczoną 
do użytku praktycznego, iż dostanie si§ 
w ręce współrodaków naszych z innych 

zie nic Polski, mnićj obeznanych z stosun­
kami naszymi, którzy gotowi porównywać 
dzieje zakopańskie z ustępam i „Czarnćj 
księgi". Przypuszczamy, iż p. Eijasz jako 
artysta, malarz, nie zastanowił się dosta­
tecznie, jaką  krzywdę wyrządza piórem rzu­
cając te oskarżenia, lecz dla tego samego 
należy zaprotestować przeciw takim nad­
użyciom, aby się nie zakorzeniły w naszći 
lite ra tu rze ... Rzucać potwarze, to nie słu­
żyć dobrćj sprawie, to  poniżać stopień mo­
ralności w narodzie -  to burzyć i wywra­
c a ć .. . . .  L iteratura skandalu ma swój dział 
osobny, niech się więc nie odziewa w płaszcz 
artystyczny i estetyczny —  i to w podręcz­
nym Przewodniku. W. K.
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na listy prywatne, nadchodzące z pola 
walki. Nie są one zbyt radosne. Zwycię­
stwa arm ji pruskiej okupiono okropnemi, 
n i e s ł y c h a n e m i  s t r a t a m i .  Bei Ronig- 
g rd tz  haben w ir elegant gesiegt—mówią —  
bei Weisse?tburg und Worth mit ungeheueren 
Opfern. W edle tych wiadomości prywa­
tnych p o d  W e i s s e n b u r g i e m  z g i n ę ł a  
c a ł a  d y w i z j a  p r u s k a ,  a  zgoła piąty 
korpus tak  pobity, że go z linji bojowej 
cofnąć musiano. Die brazen Niederschlesier! 
P o d  W o r t h  d o  godz .  3 po  p o ł u d n i u  
F r a n c u z i  b y l i  z w y c i ę z c a m i  i g n a l i  
P r u s a k ó w  przed sobą; dopiero gdy cały 
korpus baw arski świeży przybył na pole 
walki, cofnąć się musieli, nie m ając po­
siłków.

Dziś w Poznaniu, w kołach wojskowych 
i cywilnych niemieckich, prawdziwa kon­
sternacja  z powodu wiadomości, nadeszłych 
od uczestników walki. Już nie pytają, kto 
z g i n ą ł ,  ale kto n i e  zginął ze znajo­
mych należących do piątego korpusu. — 
B ram arbasują po gazetach tylko d la  przy­
zwoitości; ale że im się ta  wojna daje 
we znaki, je s t rzeczą naoczną. Odechce 
im się też może sięgać w polityce po za­
kazane owoce.

Nam naturalnie przebaczyć nie mogą, 
że prócz krwi strum ieniam i przelanej na 
polach walki, nie dajemy im sym patji n a ­
szej. Każdy ton fałszywy chw ytają, żeby 
go wyzyskać na korzyść własną. W nie­
dostatku fa łszu ją  objawy zapatryw ań na­
szych. Mnie spotkał zaszczyt już  po raz 
drugi, że tu te jsza Posener Z tg  w najhanie­
bniejszy sposób przekręca i fałszuje s ło ­
wa moje u was drukowane. Próżna jej 
praca! Fałszom  takim  nik t nie wierzy.

Śmieszne są te  pretensje niem ieckie.— 
Żądają, żebyśmy przystali na niemiecko- 
pruską w iarę polityczną. —  W  cóż mamy 
wierzyć?... Czy w to, że ostatn ia godzina 
d la  nas wybiła?... Polak w to nigdy nie 
uwierzy. A jeżeli mamy wierzyć w przy­
szłość, czyż dali nam jakiekolw iek ręko j­
mie swych sym patji, swych dobrych chęci, 
swych życzliwości?... Za kilka la t — m ó­
wią—po pobiciu Francuzów będzie wojna 
z Moskwą. D obrze! Ale czyż d la  nas, czy 
raczej na to, żeby Prusacy i Niemcy za­
b ra li Polskę po B u g ,  W i s ł ę  i S a n  i 
nowy cios zadali Słowiańsczyźnie?

C i, co się w dzisiejszych czasach oba­
wiają każdego słowa szczerego przeciw 
Prusom , niech się opam iętają, że u d a w a ć  
niem a powodów politycznych: bo jeżeli 
się odzywamy głośno, to  nas straszą  ze­
m stą; jeżeli zaś zamilczymy, wywiodą ztąd 
przed Europą, że się zgadzamy na skutki 
dokonanych faktów i ich machiawelizmu. 
Niech udaje, kto chce; j a  i wy ze mną 
jaw nie wypowiadajmy zdanie nasze , że 
pruski Hannibal ante portas Europy. — 
Głupstwem je s t straszenie Europy Moskwą 
i kozakam i; organizacja pruska je s t jej 
wrogiem największym : bo to  wróg naro ­
dów, narodowości i —  państw  wszelkich, 
niem ających ochoty uznać prym atu nie­
mieckiego, potrzeby bezwzględnego zger- 
m anizowania całego świata.

Jeżeli w ostatniej chwili A ustrja  nie 
uzna niebezpieczeństwa; Rossja nie p rzej­
rzy, że pod pokrywą wujowskiej przyjaźni 
kryje się najfałszywsze faryzejstwo; W ło­
chy nie zrozum ieją, że po żelaznych ko­
lejach przez górę św. G otarda ' zwali się 
na nich lawina niem iecka — wtedy b iada 
rom ańskiej i słowiańskiej E uropie 1... Dla 
F rancji zostanie zawsze sława historyczna, 
że prócz Polaków ona jed n a  poznała Bię 
na farbowanych lisach pruskich, i  niema 
wątpliwości, że poświęci ostatn ią kroplę 
krwi, aLy walczyć o zwycięstwo za wol­
ność św iata od przewagi niemieckiej.

A olbrzym ten  pruski... czy uwierzycie? 
jeszcze n a s  się o b aw ia !—  N a  b i e d n e  
n a s z e  p o w i a t y  w s c h o d n i e  ś c i ą g a  
p i e c h o t ę  z P o m o r z a  i u ł a n ó w  j  
B r a n d e n b u r g j i ,  bo landraci, burm i­
strze i żydzi straszą go nieustannie — 
niedorzeczną kosynierką!

W ie d e ń  14 sierpnia.
K. (O h r .  B e u ś c i e  —  o d p r a w a  d l a  

N. fr .  Pr.] —  Zwracam uwagę waszą na 
następujący artyku ł We kr Z tg  wiedeń­
skiej, który przyłączam :

„Rzadko tylko zdarzyło się mężowi sta ­
nu mieć tak  wysokie i wdzięczne zadanie, 
ja k  je  m iał h r. B eust, w stępując w au- 
strjacką  s łu żb ę , i nigdy jeszcze żaden 
m inister tak  źle nie odpow iedział przyję 
tym  obowiązkom i nowemu położeniu.

„Chcemy ten  surowy wyrok całkiem  
uzasadnić.

„Ciężka klęska pod Kouigsgratzem  za­
trzęsła  podstawam i dawnej budowy au- 
strjackiego państwa, udowodniła niemoże- 
bność utrzym ania nadal dotychczasowego 
system atu i uw ydatniła oczom zdziwio­
nych ludów przepaść, do której doprowa­
dziły państwo złe rządy la t ostatnich 
Jed n a  rzecz pozostała tylko wśród n ie­
szczęść : w iara w dalsze istnienie państwa, 
Po raz pierwszy im postawione podówczas 
hasło  z B erlina: rozbicie państw a! wywo­
ływało jeszcze powszechne oburzenie we 
wszystkich warstwach ludności. I o ile 
ciężką ręk ą  dotknęło wszystkich przezna 
czenie, o tyle więcej skupiły się ludy Au 
strji około cesarza i tro n u , jako  około 
wspólnego d la wszystkich ogniska. Szło 
tylko o wynalezienie człow ieka, któryby 
pewną ręką  ster pochwycił i bystrym wzro 
kiem  wytyczył kierunek, którym  iść .nie­
zbędnie wypadało, jeżeli A ustrja m iała 
wzmocnić się i odzyskać nową potęgę i 
wielkość. D obra wola i gotowość była 
wszędzie, więc budowa mogła się na nowo 
rozpocząć.

„W tej pam iętnej chwili zjawił się pan 
B eust w W iedniu i oczy wielu zwróciły 
się na niego, jako  na człowieka, co mia: 
zapewnić i ustalić przyszłość Austrji.

„Pan Beust przybył do A ustrji jako 
wygnaniec; osobista zem sta człowieka krwi 
i  żelaza w ysadziła go nietylko z znako­
m itego stanowiska, jak ie  zajm ował w służ 
bie swego k ró la , lecz wypędziła naw et i 
ojczyzny. Pozbywszy się reakcyjnych za­
chcianek z r. 1850, doprow adził jako  mi 
n ister saski m ały ten  kra ik  do kwitnące 
go s tan u , mogącego się śm iało równać 
z Belgją, zajmował w zbliżającej się do 
mowej wojnie stanowisko, k tóre  świadczy 
korzystnie nietylko o jego poczuciu pra 
wa, lecz i o organizacyjnej zdolności. 
W ojsko saskie, k tóre w r. 1866 walczyło 
m ężnie we wszystkich bitwach po naszej 
gtronie, zostało  ta k  wyekwipowane i tak

zręcznie przeprowadzone przez granicę, 
iż można było przypuszczać, że p. Beust 
umie przewidzieć wypadki i pomyśleć o 
środkach zaradczych, aby im sprostać. 
Był wymownym, obeznanym z prądem  opi- 
n ji publicznej, wprawnym w użyciu form 
parlam entarnych, więc można się było od 
niego spodziewać, że otworzy nareszcie 
d la  A ustrji drogi prawdziwego konstytu­
cjonalizm u, iż on jako  p ro testan t złamie 
ciężki nacisk władzy klerykalnej i wy­
zwoli cesarstwo od tej plamy, na k tórą 
tak  przyjaciel ja k  nieprzyjaciel wskazy­
wał. Zresztą jako  obcy, był wolnym od 
wpływów walki stronnictw, jako  od Niem 
ca, m ożna się było spodziewać, iż nie za­
pozna zadania A ustrji; jako  od długole­
tniego m inistra spraw  zagranicznych, iż 
będzie uw ażał państwo wprawdzie jako 
zaokrąglony indywidualizm, lecz który zo­
staje w ścisłym związku z życiem swych lu 
dów i zawisł od dążeń, jak ie  w nich panują 
Zachodzi tylko pytanie, czy p. Beust zdo­
ła  przyswoić sobie owe z mlekiem wyssa­
ne poczucie syna A ustrji; czy się ten p ier­
wiastek w jego piersi rozwinie, lub bę­
dzie zastąpiony innym bodźcem, z k tó re­
go wypływa przekonanie i wynikająca ztąd 
działalność,

„Ks. Eugenjusz um iał to na  korzyść 
Austrji, a  Stein na korzyść Prus. Pytanie 
czy p. Beust, którem u było niepodobień­
stwem iść w ślady ks. Eugenjusza, miał 
przynajmniej am bicję zostania dla Austrji 
Steinem ? Musimy tem u zaprzeczyć. W ty ­
tu łach  i godnościach obu p. Beust p rze­
ścignął; zosta ł hrabią, kanclerzem, doda 
no mu do herbu  austrjacki herb  państwa. 
Ale ani nie odniósł wcale zwycięztw, jak 
ks. Eugenjusz, czego mu zresztą n ik t nie 
zarzuca — ani nie założył organizacji, 
jak a  s ta ła  się podwaliną pruskiego pań 
stwa. Gdy kto pyta o jego d zie ła , nie mo 
żna, trzym ając się ściśle prawdy, ja k  ty l­
ko wskazać n a : z d e m o r a l i z o w a n i e  
d z i e n n i k a r s t w a ,  rozpołowienie p ań ­
stwa, rozbicie spójni, k tó ra  dotąd  istn iała 
pomiędzy krajam i z tej strony Litawy, 
zniszczenie konstytucjonalizm u, a  osobli­
wie: r z u c e n i e  n a  p a s t w ę  i n t e r e  
s ó w  A u s t r j i ,  i to  w chwili, gdzie jej 
losy rozstrzygają się na wieczne czasy.

„Te zarzuty starać  się będziemy udo­
wodnić, z tern jednak  zastrzeżeniem , iż 
ani myślimy w strząsać tern, co je s t h isto ­
rycznym faktem  i stało  się obowiązującem 
prawem, to je s t ugodą węgierską."

Neue freie Presse z 12 umieszcza znowu 
jeden z zwyczajnych tem u dziennikowi 
artykułów  denuncjujących tych , co nie 
idą je j drogami i zżyma się na Galicję 
za to ,  że nie dzieli je j pruskich sym pa­
tji i stoi przy Austrji zam iast przy szajce 
eeutralistów lub pruskich pionierów ko­
piących grób dynastji i państwu. Gniewa 
ją, gdy donoszą o ruchu wojsk rossyjskich, 
gdyż to miesza je j plany i zresztą mo­
głoby sprowadzić spadek papierów na 
giełdzie.

A rcypodejrzanych sym patji N. fr . Presse 
nikt nie myśli rozbierać, ani też polem i­
zować z tego rodzaju pism em ; niech so­
bie naucza swych spekulantów giełdowych 

ignorantów, których je s t wyrocznią, lecz 
niech się nie mięsza do spraw cudzych. 
Gdyby zaś praw dą b y ło , co N. fr . Presse 
wciąż u trzym uje, iż Rossja całkiem  bez- 
aronna, niewinna ja k  baranek i żywi 
względem A ustrji najczulszą przyjaźń, to 
w takim  razie mąż stanu A ustrji, bez 
w zględu, do jakiegoby stronnictw a nale­
żał, któryby zalecał w chwili obecnej zu 
pełną bezczynność, zasługiwałby na sta ­
wienie przed sądem. Obawa przed Rossją 
da się jeszcze wytłómaczyć — aczkol­
wiek je s t tchórzow stw em , które ciężko 
przyjdzie odpokutować — lecz jeżeli ją  
całkowicie usunięto, w takim  razie stron 
nikiem bezbronnej neutralności może być 
tylko rzezim ieszek giełdowy.

S zkoda , iż redakcja  N. fr .  Pressy nie 
bliżej g ranicy , gdyż w razie urzeczywi­
stnienia się je j życzeń, zrobiłaby ścisłą 
znajomość z moskiewską naba jką , która- 
by wnet to  tylko wymierzyła tym panom, 
co im się od dawna sprawiedliwie na le ­
ży. Jeżeli już  ginąć po trzeba , a zginie 
się niezaw odnie, jeżeli Prusy zwyciężą, 
więc brońmy się przynajm niej wtedy, gdy 
mamy jak ie  takie szanse powodzenia lub 
gińmy przynajmniej z honorem, —- to głos 
wszystkich ludów A ustrji, z wyjątkiem 
zdemoralizowanego, wiedeńskiego m ie­
szczaństw a; — N. fr . Presse zaś i jej ko- 
te rja  w oła: „gińmy z hańbą i bez hono­
ru, gdyż nas za to wynagrodzą Prusacy." 

W tern leży różnica naszych stanowisk.

W ie d e ń . Wiener Z tg  zamieszcza na­
stępujące zaprzeczenie:

B erlińska Post zamieszcza nibyto z W ie­
dnia list opisujący w bardzo żywy sposób 
rozm aite usiłow ania, jak ie  przedsięwziął 
kanclerz hr. B eust w skutek wiadomości 
z p lacu boju. Szczególnie podnosi to pi­
smo istnienie nowego okólnika do rep re ­
zentantów austrjackich przy neutralnych 
dworach, opowiadając przytem , że hrabia 
Beust nic nie miał pilniejszego do czy­
nienia, ja k  zebrać będących w W iedniu 
reprezentantów  państw neutralnych i p ro­
sić ich o w spółudział dla przywrócenia 
pokoju — jednakże m iał otrzymać mało 
pocieszającą odpowiedź. Już sam sposób, 
w jak i rozm aite szczegóły są  z sobą ze­
stawione, powinien wystarczać do obale­
nia ich prawdopodobieństwa. Gdy jednak 
niektóre tutejsze dzienniki oddrukowały 
tę  wiadomość, zaręcza się kategorycznie, 
że doniesienie to  należy do czczych wy­
mysłów. Ani nie wydano okólnika w tym 
rodzaju w czasie najnowszym z urzędu spraw 
zagranicznych, ani też kanclerz s tara ł się 
o zebranie dyplomatów a najwięcej zdzi 
wieni byli wymieniani pp. dyplomaci do 
wiadując się o tern na tej drodze. Dzień 
nik tutejszy, który podając tę  wiadomość 
w całości dodał przynajm niej, że cytuje 
źródło bardzo anti-austrjackie i dlatego 
wątpliwe; w tym przynajm niej względzie 
powiedział prawdę.

Francja.
[ G ł o s y  d z i e n i k ó w  i r a n  c u z k i c h ]  

Constitutionel pisze o kwestji przymierzy 
franeuzkich jak  następuje:

„Jakiekolwiek niebezpieczeństwa nam 
grożą, niebezpieczeństwa te mogłyby tylko 
powiększyć sig przez złudzenie... Danja,

którą  odgłos owych klęsk tak samo pra­
wie boleśnie dotyka jak Francję, nic uczy­
nić nie może. Austrja, dla którćj każde 
zwycięztwo pruskie jest nową groźbą, nie 
jest przygotowaną do boju, a choćby nawet 
przygotowaną by ła , to tyle rozmaitych 
względów wywiera nacisk na jej decyzją, 
że zbrojna interwencja z jćj strony wydaje 
się więcej niż wątpliwą. Inaczśj oczywiście 
ma się z Włochami. Król i niezmierna 
większość narodu widzą we Francji siostrę 
przez pochodzenie, naturalnego sprzymie­
rzeńca przez politykę, przyjaciółkę w sku­
tek usług oddanych dla dopięcia jedności.. 
Ale i rząd florencki został wypadkami nie­
spodzianie zaskoczony; nie może on bez 
poprzedniego przygotowania stawić czoła 
groźućj odpowiedzialności i ciężkim wy­
padkom wojny. Godzina ta  może wybić, 
jeżeli wojna się przeciągnie, a wtedy bę 
dziemy mieli z Włoch równie uległą jak 
skuteczną pomoc. Dziś jednak nie możemy 
ani o nią prosić, ani na nią czekać. Au- 
glja ma przez tradycją oznaczoną rolę. 
Zdarza s:ę, że powagą swego słowa roz­
strzyga dyplomatyczne zawikłania, ale oręża 
nie rzuca na szalę. Porzućmy zatćm wi­
doki spoczywające li tylko na przypuszcze­
niach, wypowiedzmy bez obawy, że tylko 
na nas samych liczyć możemy i że bez 
obcćj pomocy potrafimy pokazać Europie 
to samo, co nasi przodkowie przed 80ciu 
laty zrobili*.

Diecie mówi w obszernym artykule o nie­
szczęściu jakie spotkało wojsko:

„Porzućmy marzenia! Głupstwa i prze­
chwałki ostatnich 14 dni, któreśmy prze­
żyli, za dużo nas już kosztowały. Nieprzy­
jaciel stoi na ziemi francuzkićj, ojczyzna 
jest w niebezpieczeństwie, aby ją uratować 
potrzeba zimnej, energiczućj, sumiennćj 
wytrwałości. Zdrajcą ojczyzny byłby ten, 
ktoby dziś chciał nam zakrywać prawdę, 
smutną, krzyczącą prawdę! Patrzmy w oczy 
istotom rzeczy*! Diecie krytykuje następnie 
całe prowadzenie wojny, wykazuje, że w je ­
dnym dniu nieprzyjaciel bije dwa korpusy, 
a główna armja ani się ruszy z miejsca 
na pomoc jednemu lub drugiemu. Artykuł 
kończy się temi słow y: Czego brakło na­
szym bohaterskim żołnierzom o tćm wie­
dzą wszyscy. Kto jest odpowiedzialnym za 
to, że nasze korpusy jeden po drugim ule­
gły przemocy? Zbytecznćm byłoby mówić 
o tćm; je s t to rzecz jasna. Teraz zatem 
podnieście ducha. Nasze ocalenie od nas 
samych zależy. Czy jesteśmy ludem z r. 
1815, czy tćż ludem z r 1792? Mamy 
wolny wybór.

Dzienniki francuzkie podają następne 
wiadomości z placu boju.

M e t z 8 sierpnia. Nieprzyjaciel nie ru ­
sza się z miejsca. Nasza armja się kon­
centruje, korpus jenerała Failly, który nie 
był w boju łączy się z główną armją, kor­
pus ten ma być niepokojony. W ciągu dnia 
dzisiejszego nie było żadnych starć. P ro ­
klamacja ministrów została przyjętą z za­
pałem. Jenerał Changarnier, który wczorai 
wieczór przybył do głównćj kwatery był 
natychmiast przez cesarza przyjęty. Wczo­
raj w mieście naszem panowało wielkie 
wzburzenie z powodu aresztowania dwóch 
szpiegów pruskich.

M e t z  9 sierpnia. Armja w wielkićj 
części jest skoncentrowaną pod Metz. Mar­
szałek Bazaiue dowodzi naczelnie. Frossard 
cofa się w porządku do Metz. Cesarz w tćj 
chwili udał się do głównćj kwatery Ba 
zaiue’go. Wiadomość o odcięciu kolei żela- 
zućj Strassburgskićj jest fałszywą.

R ossja.
[ S k u t k i z z w y c i ę z t w a P r u s  — R o s ­

s j a  k o n i e c z n i e  c h c e  p o z o s t a ć n e u  
t r a l n ą ] .  Znajdujemy w Gołosie następu­
jące uwagi: „Wpływ i przewaga Prus, w 
razie zwycięztwa nad Francją, uniemożebni 
urzeczywistnienie tych zamiarów i celów, 
które mogą zapewnić Szczęście ludzkości. 
Wtenczas niepodobna będzie myśleć o sa­
moistnym rozwoju narodowości. Plemiona 
słowiańskie na długo pozostaną „materja- 
łem kulturnym* dla „rasy wyższćj," będą- 
dącćj pod komendą Prus. Rozwój wewnę­
trzny instytucji wolnych będzie niemożebnym, 
albowiem siły narodów zużyją się na cele 
wojskowe. Polityka wojownicza nada rzą­
dom europejskim koloryt dyktatury —  jest 
to prawda, stwierdzona doświadczeniem 
wieków. Jeżeli weźmiemy na uwagę zapa­
trywania junkierskie tych ludzi, którzy 
rządzą Prusami, wówczas tylko pojmiemy, 
le będą musiały ucierpieć pod hegemonją 

tego mocarstwa niższe klasy społeczeństwa 
Panowanie Prus będzie zupełnie anti-demo- 
kratyczuem.

Prusy niemają ani praw historyczuych 
ani moralnych do zajęcia tego stanowiska, 
do jakiego dziś zmierzają ze zwykłą sobie 
pyszałkowatością i lekaeważeniem innych 
Ci wszyscy, którzy marzą o innym porząd 
ku rzeczy w Europie, zapewne zgodzą się 
z tćm, cośmy powiedzieli o Prusach. Od 
wrócić niebezpieczeństwo grożące z tej 
strony Europie, jest obowiązkiem wszystkich 
mocarstw, mających pretensją do samodziel 
ności.

Z tego cośmy powiedzieli, nie wynika 
konieczność interwencji ze strony jakiegoś- 
kolwiek mocarstwa w prusko - francuskiej 
wojnie. Interwencja niechybnie wywołałaby 
wojnę europejską, której rezultatu  niepo 
dobna przewidzieć. Ale po skończonćj w*j 
uie nastąpi kongres, na którśm mocarstwa 
neutralne będą miały pole do energicznego 
wystąpienia."

Ostatni numer Golosu powiada, że R o 
s ja  p o w i n n a  z a c h o w a ć  n e u t r a l n o ś ć  
n a w e t  w t e n c z a s ,  j e ż e l i  A u s t r j  
w d a  s i ę  w w o j n ę .  Zapewne tylko osta 
teczność zmusi Rossję do porzucenia neu 
trtlności. Wszystkie i u t r y g i  i s t a r a n i  
B i s m a r k o w s k i e  na nic się nie zdadzą 
Golos stanowczo wypowiada, „iż przymierze 
z Prusami zawsze będzie w Rossji niepo- 
pularuem. Rossja ma swe własne interesa, 
niemaiące nic wspólnego z teraźniejszą 
rzezią nad Renem. Ponieważ są to przede- 
wszystkićm interesa zachodnićj Europy, 
więc niech ona jedna ponosi koszta krwi 
i mienia."

Włochy.
F lo re n c ja  12 sierpnia. 

0 [ T r a k t a t f r a n c u z k o - w ł o s k i .  — 
P r z y g o t o w a n i a  l ą d o w e  i m o r s k i e . ]  

Zdaje się, że gdyby nawet sam Cyceron

lub Owidiusz zmartwychwstał i całćm gard­
łem wołali do ludów: ,,cedant arma togae“
„thura sacerdotes pacalibus addite fllammis“ 
nietylkoby celu swego nieosięgli, lecz przeci­
wnie rozbudziliby, powiększyliby i spotęgo­
wali zapał Mai sowy, jaki dziś owionął u- 
mysłami słabiśj lub silmćj niemal wszyst­
kie Europy ludy, Nic więc dziwnego, że 
wojna francuzko - pruska odbije się echem 
coraz donośniejszćm i wyraźniejszćm o pod- 
nuża Apeninów, mimo, że je zagłuszyć u- 
siłują własnemi treny kapłani, że tak  po­
wiem dzisiejszego panteonu, jakim bezwąt- 
pienia jest b u r s a  i jćj rozliczni ajenci, 
czy to funkcjonujący w wekslarskich skle­
pikach, czy też apostołujący w redakcjach 
różnych bankierskich dzienników. Najwa­
żniejszym faktem w obecnćj chwili jest 
t r a k t a t  f r a n c u z k o - w ł o s k i ,  skutkiem 
którego Włochy zachowują neutralność w 
czasie wojny, lub tćż gdy takowa przybie­
rze rozleglejsze granice, wyruszą w pole 
walcząc po stronie Francji. Jakkolwiek wie­
lokrotnie urzędowe i półurzędowe dzienni­
ki przeczyły dziennikarskićm -.iadomościom 
w swoim czasie podawanym, dziś jest rze­
czą niezaprzeczoną, że jenerał M anabrea 
przed miesiącem bawiący w Yichy aljansu 
francuzko - włoskiego warunki ułożył, h ra­
bia zaś Yimercati takowy ostatecznie do 
skutku doprowadził. Tenże Vimercati miał 
sobie poruczoną missją porozumienia się w 
imieniu W iktora Emanuela z A ustrją tak 
co do kwestji rzymskićj, jak  co do przy­
mierza z Francją, które i Austrja zawrzeć 
miała. Jakie są warunki aljansu dzisiaj tru ­
dno jest z dokładnością oznaczyć, gdyż na­
wet same państwa sprzymierzone tylko wa­
runkowo je nakreśliły, udział w wojnie i 
kompensaty następne zależeć będą od roz­
miarów, kierunku i obrotów dzisiejszćj wojny.

W edług tego co mówią wrazie czynnego 
wystąpienia Włoch, które ma nastąpić je ­
dynie tylko wtedy, gdy się Moskwa wmię- 
sza do wojny, takowe mają do Niemiec 
wysłać 60,000 wojska i flotę na morze 
Czarne. Francja, aby zbrojną interwencją 
Włoch umożebnić i aljans francuzko - wło­
ski do skutku przyprowadzić, zobowiązała 
się do awakuacji państwa papiezkiego i do 
dania pożyczki Włochom w ilości 60 mi- 
ljonów franków. Jakie późnićj mają być 
kompensaty dla Włoch, o tćm nikomu nie 
wiadomo, a nawet zdaje’tutaj się nietrosz- 
czyć o to opinja publiczna.

Ponieważ przy odroczeniu izb włoskich 
minister spraw zagranicznych Yisconti-Ve- 
uosta (d. 30 lipca) dla uspokojenia tutej- 
szćj trom tradracji (stronnictwo republikań­
skie i lewica parlam entarna p rzyp . Red.) 
sympatyzującćj z Prusami, m iał mowę za­
przeczającą istnienia aljansu prusko - wło­
skiego i zapowiadającą ścisłą neutralność, 
przeto aby się nikt tym faktem niedał w 
błąd wprowadzić, słów kilka poświęcę tu ­
tejszym przygotowaniom wojennym.

Powołano wszystkich czasowo urlopowa­
nych a nadto lszą  i 2gą klasę rezerwy 
(jest ich cztery) to jest popisowych z 1844 

1845. Równocześnie z tćm zmobilizowa­
no 10 dywizji i rozlokowano je  na półno 
cy Włoch. Naczelnym dowódzeą ewentual- 
nćj kampanji jest mianowanym ks. Hum­
bert, bawiący w miasteczku Moura blisko 
Medjolanu, dokąd codziennie z różnych pun 
któw półwyspu apenińskiego przybywają 
jenerałowie i wyżsi oficerowie armji. Okól­
nikiem z d. 30 lipca m inister wojny naka­
zał, aby artylerją i kawalerją zupełnie wy- 

kwipowano i zaopatrzoną w odpowiednią 
ilość koni, ztąd wielki zakup tych stwo 
rżeń ma miejsce po całych Włoszech.

Wreszcie ministerstwo m arynarki powo­
łało do czynnćj służby wszystkich m ary­
narzy i na stopie wojennćj postawiło dwie 
eskadry (pierwotnie miała być tylko jedna 
eskadra przygotowaną, od onegdaj urzą­
dzono ich dwie). Pierwsza z nich złożona 
jest z samych statków drewnianych, mia 
nowicie z dwóch fregat parowych: Italia 
i Duca di Genova, z korwety Magenta i 
kurjera Vedetta i oddaną jest pod dowódz 
two koutr-adm irała Isoia; — druga zaś 
znajdująca się pod dowództwem kontr­
admirała Del Corret — składa się z sa­
mych fregat pancernych, mianowicie: A n­
cona, Rosną , San Martino. Oprócz tego 
ministerjum zażądało szczegółowych obja 
śiiieó co do statków posiadanych przez pry­
watne kompanje: Danovaro, Peirano, Ru 
battiuo-i Lavarello. Że przygotowania te 
uie są w celu utrzymania zbrojnej neutral­
ności, ani też dla dania pomocy Prusom, 
jakby tego żądała opozycja rządowa, lecz 
jedynie przeznaczone są dla Francji, prze- 
Kony wują nas następujące fakta: Grzeczno­
ści i dusery, jakie sobie wzajemnie prawią 
w parlamencie i senacie ministrowie fran- 
cuzcy i włoscy wraz z swemi urzędowemi 

półurzędowemi organami. 2) Nominowa­
nie komandorem legji honorowej sekreta­
rza ambasady włoskićj w Paryżu Konstan­
tego Ressman’a przez Napoleona prawie 
na samym wyjedździe do Metz, bo dnia 23 
lipca. 3) Cofnięcie okupacji francuzkićj z 
państwa papiezkiego i obsadzenie granic 
tegoż przez wojska włoskie, w celu roz­
proszenia wszelkich band i oddziałów czy 
to Garibaldego czy to Mazziniego, których 
to mężów usiłuje hr. Bismark dla Prus zekś- 
ploatować, podżegając ich do wyprawy 
rzymskićj i dając im na to pieniędzy. 4) 
Obserwacja Caprery, gdzie mieszka Gari­
baldi, nietylko przez włoski statek Esp/o- 
ratore, ale także według wiadomości po­
da nćj wczoraj przez Italie przez fregatę 
francuzką.

Korpus obserwacyjny na granicy papiez- 
kićj składa się z 3 brygad, których naczel­
nym dowódzeą jest jenera ł Lanzavecchino 
di Buri dowódzeą 3 korpusu arm ji w ło­
skićj. Kordon ten jest w ten sposób rozło­
żonym, że jedna brygada jest w Rieti, dru 
ga w Radicofani, trzecia zaś od strony 
Neapolu w okolicach Sary pod dowództwem 
pułkownika Vecchi. Nadto na miejscu wice­
adm irała Del Carelto rezydującego dawnićj 
w Neapolu, a obecnie nominowanego do- 
wódzcą drugićj eskadry — poruczono ka­
pitanowi okrętu Marhici, aby od strony 
morza czuwał nad bezpieczeństwem pań­
stwa papiezkiego i nie dopuścił żadnćj wy­
prawy urządzonćj czyto przez Garibaldego, 
czy tćż Mazziniego.

Mówią, że W iktor Emanuel m iał pisać 
list do Piusa IX  zapewniający go, że rząd 
jego nie dopuści żadnćj wyprawy podobnćj 
do roku 1867 i że czuwać będzie nad spo­
kojem i bezpieczeństwem państwa papiez­
kiego.

Wiadomości z literatury i sztuki.
W ia d o m o śc i  o  ratowania o s ó b  na pozór 

zmarłych lub zagrożonych nagłą utratą 
życia , jakoteż o zapobieganiu tym  nieszczę­
śliw ym  przypadkom . Podał prof. dr. A a- 
d r z ś j  J a n i k o w s k i  w Warszawie. Wydanie 
nowe znacznie przerobione i pomnożone przez 
prof. S t a n i s ł a w a  J a n i k o w s k i e g o .  Kraków 
1870, str. 131. Nakładem wydawnictwa Czytelni 
ludowej. Ozdobione drzeworytami.

W tych dniach opuściło prasę ważne bardzo 
dziełko, które w treści jest wyczerpujące i prze­
wyższa wszystkie dotąd tego rodzaju wydane bro­
szury; mówimy ważne dziełko, albowiem cóż jest 
ważniejszego nad ratowanie ludzi różnym ulega­
jących przypadkom sprowadzającym śmierć gwał­
towną przez zaniedbanie i brak spiesznego, a sku­
tecznego sposobu niesienia pomocy ludziom w po­
zornej śmierci zostającym, jako to: utonionym, 
powieszonym, zagorzałym, uduszonym, zmarznię­
tym, zemdlonym, tkniętym apopleksją, skaleczo­
nym lub potłuczonym, napadniętym wielkiemi cho­
robami, oparzonym, otrutym, pokąsanyrtl od psów, 
gadów i owady, chorobom czarnćj krosty, cholerze, 
krup, dzieciom nowonarodzonym, które w stanie 
pozornśj śmierci na świat przychodzą i w wielu 
innych przypadkach, w których właśnie czytelnik 
znajdzie sposoby skutecznych środków ratowania, 
w wspomnionćm dziełku składającem się — objęte, 
na czele artykułu zamieszczonych.

Z życiorysu załączonego do dziełka a napisa­
nego p. dra Girsztofta, dowiadujemy się, że ś. p 
Andrzćj był Krakowianinem, wstęp zaś i dopeł­
nienie życiorysu napisał wydawca A. Nowolccki.

Zbytecznćm byłoby tutaj podnosić z naszej stro­
ny ważność i potrzebę tej książeczki. Zamieszcza­
my tylko ustęp z  onejże, a ten sądzimy, będzie 
wystarczającym dla czytelników naszych, którzy 
się objaśnią o wartości dziełka.

Oto pisze wydawca:
„Książeczka niniejsza p. t. „Wiadomości o ra­

towaniu osób w stanie pozornej śmierci będących, 
albo nagłą utratą życia zagrożonych,* napisaną 
została jeszcze w r. 1839 w Warszawie przez ś. p. 
dra Andrzeja Janikowskiego, Krakowianina, prof. 
akademji medycznej warszawskiej, członka wielu 
towarzystw uczonych, męża wielkich zasług, ulu­
bieńca Warszawian.

Nad ważnością i użytecznością tego dziełka, 
zbyteczna byłaby się rozwodzić, sądzę raczćj, że 
dosyć jest powiedzieć o jego popularności. Otóż 
od r. 1839 aż do chwili obecnej, dziełko powyższe 
doczekało s'ę piątćj t. j. ninicjszćj edycji. Każda 
z trzech poprzednich z kilku tysięcy egzemplarzy 
złożona, rozeszła się spiesznie po wszystkich za­
kątkach Polski, bo tćż nie tylko lekarze, felczery 
posiłkowali się tą książką, ale w skutek szcze­
gólnego polecenia rady lekarskićj posiadać ją  
musiały wszystkie urzędy powiatowe i gminne, 
wszelkie zakłady lecznicze, a i w każdym porząd­
niejszym znaleźć ją  można było domu. Dziś wszyst­
kie te wydania są już wyczerpnięte, a jeśli kto 
posiada z nich egzemplarz, to chowa go jako dro 
gocenny nabytek.

W chęci więc usłużenia dobru powszechnemu, 
postanowiłem wydać na widok publiczny niniejszą 
piątą edycję; tym celem uprosiłem p. Stan. Jani 
kowskiego, doktora i prof. medycyny sądowćj na 
wszechnicy Jagiellońskićj, o przejrzenie tćj ksią­
żeczki, a gdy szanowny doktor nie tylko prośbie 
mćj nie odmówił, ale nadto powyższą pracę ś. p. 
ojca swego, nowemi nieznanemi dotąd a prakty- 
czncmi sposoby uzupełnił; jestem  więc w możności 
dać czytelnikom nowe, poprawne i pomnożone 
wydanie, w nadziei, że ono jak poprzednie do 
brego dozna przyjęcia.*

Nie wątpimy, że  czytająca publiczność nasza  
zechce pospiesznie zaopatrzyć się w to dziełko, 
mianowicie: obywatelstwo w iejskie, proboszczowie, 
każda czytelnia, b ib ljo teka , szkoły parafjalne , 
zakłady lecznicze, felczery i t. d., n ie  pozostaną 
obojętni na  tę publikacją, k tó ra  i wygórowną ceną 
nie obciąży kieszeni. Sądzim y tak że , że i rady 
powiatowe postarają  się, aby k ażd a  gm ina w j e ­
den egzem plarz tćj książeczki m ogła być zaopa 
trzoną.

Wydawcy „Czytelni ludowćj* p. A. Nowoleckie- 
mu szczerą objawiamy podziękę za tę książeczkę, 
której wydanie dowodzi, że  tenże umiejętnie z o 
bywatelskiego stanowiska stara się zbadać i po­
znawać nasze potrzeby, jak to już nie jednokrot 
nie dowiódł wydając: „Poczet królów z chronolo- 
gją," „Regulamin dla piechoty c. k. armji austrjac- 
kićj,“ i takie skarby jak prace Jachowicza i t. d 

Szczęść mu Boże na tćm polu pracy!
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Kronika potoczna i rozmaitości.
W c z o r a j  przejechał do Lwowa książę L e o n  

S a p i e h a .
P o ż a r .— Wczoraj spaliła się do szczętu jedna 

z niedawno powstałych fabryk, tartak p a r o w y  
Frommera pod zamkiem. Ogień koło północy 
wybuchł nagle i odrazu ogarnął cały budynek, 
który stawiany z pruskiego muru, pełny desek, 
trocin i t. p. palił się też prędko tak, że o ra 
tuuku nie można było myśleć. Straż ochotnicza 
starała się tylko o to, żeby jak najprędzej ugasić 
i niedozwolić się pożarowi rozszerzyć. Ocalały 
tylko domki maszynisty i stróża, stajnia i żelazo 
z maszyny. Przy gaszeniu okazywał się brak koni, 
dowóz wody choć nad W istą był nader skąpy, 
brakowało i ludzi do pomocy — a przecież można 
było i żołnierzy odkomenderować.

A je n c i p iu scy  po Galicji wykupują wszelkie 
zboże i owies, podnoszą znacznie ceny, tak, że 
woźnice w Krakowie podali prośbę o zakaz wy­
wozu owsa, gdyż brakuje go już nawet dla zwy­
kłych potrzeb.

T. T a r n ó w , 15 sierpnia.—Z niewiadomego po­
woda przyszło dzisiaj do b i t k i  p o m i ę d z y  
l u d n o ś c i ą  c h r z e ś c j a ń s k ą  i u r l o p n i k a m i  
zjednćj a ż y d a m i  z drugićj strony. Skończyło 
się na kilku cięższych i licznych lżejszych poka- 
leczeniach ze stron obu, i na wybiciu szyb w wielu 
kamienicach. Jeden zabity, ob. W ilczyński zma­
sakrowany przez wojsko, które wystąpiło i zamiast 
uspokoić rozbijało. Awantura ta trwała od 11 
rano do 7 wieczór. Obecnie godz. 9, spokój. Ża 
łować wypada, że w Tarnowie gdzie żydzi w po 
równaniu do innych miast dla sprawy narodowćj 
dosyć są przychylni i gdzie młodsza generacja 
język ojczysty przeważnie już sobie przyswoiła — 
do podobnych smutnych zajść przychodzi. Obu 
rzające szczegóły i cały opis tćj batalji podamy 
jutro. Głównie zawinił kapitan Hentsch.

P o ż a r .—Miasteczko Dynów niedaleko Dubiecka 
zamieszkałe prawie wyłącznie przez starozakon- 
nych zostało B t. m. dotknięte wielkim pożarem 
W kilku godzinach ogień pochłonął 41 domostw: 
dwie stodoły ze zbożem i dzwonnicę. Przeszło  
112 rodzin zostało bez dachu i bez odzieży. Szkoda 
wyrządzona w sklepach i składach różnego rodzaju 
wynosi koło 100,000 złr. Zwierzchność gminna 
miasta Dynowa odzywa się do współczucia szla­
chetnych serc o niesienie pomocy pogorzelcom  

— Najpiękniejsze dzielnice na. Dynaburga zupeł­
nie zgorzały. Straty ogromne. Przyczyna pożaru 
dotychczas niewiadoma,

-  D- 9 sierpnia wybuchł w Rotterdamie Poiar. 
Szkody wyrządzone liczą na dwa miljoDy.

Po rozproszeniu zbiegowiska robotników w 
Wiedniu io  b. m. o czćm już pisaliś na d . 
dzień demonstracje na Mariahiif j na Wiedeniu 
przybrały jeszcze większe rozmiary Tym raZem 
liczba robotników wynosiła do 6,Ooo. Oprócz stra­
ży bezpieczeństwa wystąpiło także przeciw nim 
kilka kompanji wojska z nasad zon ej bagnetami. 
Odgróżki i krzyki robotników były niezmierne, 
około 30 osób w tym popłochu upadłych na ulicy 
doznało uszkodzeń zarówno od uciekający,^ j ak 
i od żołnierzy. O północy spokój, był pr2ywró. 
c°ny, jednak aż do rana patrole wojskowe prze- 
ciągały przez ulice na M arjahilf i Wiedenin 
W tym samym czasie także na Siebenbrunnen- 
wiese 3000 robotników miało odbywać swoje mar­
sze. Wieczorem )2  b. m. obawiano się  znowu 
groźnych eksccssów i starcia. O godzinie 2-ćj 
we wszystkich dzielnicach miasta przylepiano pro­
klamację dyrekcji policji ostrzegającą każdego, 
ażeby nie brał udziału w tych zbiegowiskach, do 
których powstrzymania policja obowiązana jest 
użyć wszelkich prawnych i  w jćj mocy będących 
środków. O podobnych zaburzeniach w Gracu do­
noszą telegramy z 11 t. m. Miały one miejsce po 
rozwiązaniu dwóch robotniczych stowarzyszeń, 
Wojsko również i tu występowało.

M u s z y n a . — O d e z w a .  — Potrzeba oświaty i 
parcie czasu oddziałały i n a  naszą  b iedną górską 
mieścinę.

Biedne miasteczko Muszyna leży wśród gór 
karpackich, na samćj granicy Węgier, okolica ze­
wsząd żywiołami niewpływającemi wcale ani na 
rozwój oświaty ani też podtrzymującemi polskość, 
z jednćj strony zniemczona ziemia Spiska, a dalej 
Słowacy i Rusini. Dlatego założenie czytelni m a­
jące mićć za zadanie podnosić ducha i podawać 
mu pokarm, jest tutaj koniecznością.

Gdy jednak z powodu ubóstwa ogólnego miasto 
Muszyna nie byłoby w stanie samo bez wszelkiej 
pomocy założyć czytelni, odzywamy się do wszy­
stkich obywateli kraju, którym dobro publiczne 
na sercu leży, by raczyli wesprzćć usiłowania 

sze. Szczególnie zwracamy się do was szanowni 
goście sąsiednich kąpieli Krynicy i Żegiestowa, 
raczcie zapomożeniem nas zostawić trwałą w oko­
licy pamięć po sobie, a błogosławieństwo m iesz­
kańców okolicznych wszędzie towarzyszyć wam 
będzie.

W szelkie dary tak w książkach jak i w pienią­
dzach, choćby najmniejsze z wdzięcznością przyj­
mowane będą. Upraszamy o nadsełanie takowych 
pod adresą: „Zygmunt Medveezky w Żegiestowie."

W szystkie czasopisma krajowe zechcą łaskawie 
powtórzyć niniejszą odezwę.

Od zarządu, czytelni. 
R o z e s z ła  się pogłoska, że W r o c ła w  ogłoszo­

no w stanie oblężenia z powodu, że  tłumne zbie­
gowiska ludności domagały s ię  ogłoszenia listy  
poległych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p r a w o z d a n i e

IV. i V. p o sied zen ia  lw ow sk ie j i z b y  h a n d ­
l o w e j  i p r z e m y s ł o w e j  pod  p rzew o d n ic ­

tw em  p rezesa  p. Jó ze fa  B reu era .
(Dokończenie).

10. Izba po leca  wys. rządow i do u w zg lęd ­
nienia  p ro śb ę  pp. S p ieg el, R us i M ayer o u -  
dz ie len ie  p rzed k o n cesji do  tra so w an ia  lin ji ko­
le jow ej od  w ąw ozu d u k ie lsk ieg o  d o  g ran icy  
państw a ku R ach o w o w i, jak o tćż  z K rosna na 
Ja ro s ław  do  T om aszow a.

1 1 . Izba uchw aliła , zażalen ie  p . C haim a 
Kratz z U hrynow a w zględem  doznanych  p rz e ­
szkód  w w ykonaniu  p rzem y słu  p rzez  u p raw ­
n ionych  do  p ro p in ac ji —  od stąp ić  wys. n a ­
m iestn ic tw u  z p rośbą , aby k ro k i o d p o w ied n e  
w celu  u ch ro n ien ia  teg o ż  p rzem ysłow ca przed  
nadużyciam i u p raw n io n y ch  do p ro p in ac ji za­
rząd z ić  raczyło .

12 . Izba p o lec iła  b ió row i na p ro śb ę  to w a­
rzystw a w yrobu ceg ie ł m aszynow ych i p rzed ­
sięb io rstw a budow li, aby akcje teg o ż  n o to w a­
no w cenn iku  lw ow skim .

13 . Jego  E xcelcne ja  p. m in iste r h an d lu  P le ­
n e r  zaw iadam iając  izbę o u stąp ien iu  sw ojem  
z do tychczasow ej posady , dziękuję izbie za 
po p arc ie  w jeg o  u rzęd o w an iu .

14 . W  sk u tek  w ezw ania wys. c. k. p ań stw o ­
w ego m in iste rs tw a  w ojny do  p e rjo d y czn eg o  
p rzedk ładan ia  sp o s trzeżeń  o  ob ro c ie  h an d lo ­
wym  i cen  artyku łów  potrzebnych  do  zaopa­
trzen ia  a rm ji ,  uchw aliła  izba zapytać wys. 
państw ow e m in iste rstw o  w ojny:

a ) k tó re  m ianow icie  artykuły  w ykazane być 
m ają,

b) czy ceny tychże tylko loco L w ó w , czy 
tćż z innych  także m ie jsc  uw idocznić,

c) czy żądane  wykazy p rzed k ład an e  być 
m ają m iesięczn ie , czyli lóż w innych 
te rm in ach .

15 . Izba uchw aliła  p ro jek t g m iny  m iasta 
Lw ow a w zględem  u rządzen ia  we L w ow ie stacji 
popasow ej dla w ołów  przew ożonych  z B u k o ­
winy do W ied n ia , p o p rzeć  u  wys. n am iest­
nictw a pod tym  w aru n k iem , jeżeli gm ina s t ó -  
s o w n i e  d o  d a n e g o  o ś w i a d c z e n i a  p rze ­
znaczy obok dw o rca  o b sze rn e  i d o g o d n e  m iejsce  
dla w ypoczynku i n akarm ien ia  b yd ła , d o s ta r­
czy przez u staw ien ie  po m p  d o sta teczn ą  ilość 
dob re j w ody, w ystaw i szopy  d la zabezp iecze ­
nia bydła  i s iana  od  deszczu , i w ięce j p laco­
w ego po b ierać  n ie  będ zie , jak  o b ecn ie  p łacą  
gdzie  indzie j, lub  tćż by p łacili w P rzem yślu , 
gdyby ta m ie  podobna  stacja była.

Izba, k tó ra  p ierw o tn ie  za P rzem yślem  się  
ośw iadczyła, zm ien iła  sw o je  zdan ie  w sku tek  
pow yższych ośw iadczeń  re p re z en tac ji gm iuy 
m iasta Lw ow a tć m  bardziej, ile ż e  w edług  
zdania k om peten tnych , pasza p o trzebna  d la 
bydła dosta rczaną  być m oże w p o trzeb n e j i -  
lości z okolic m iasta  Lw ow a obfitych w sia— 
nożęcia , a przytem  stacja  w ołow a w e Lw ow ie 
przyczyni się  w iele do tań szeg o  zap ro w iz jo - 
wania stolicy.

16. W sp raw ie  rew izji ustaw y p rz em y sło ­
wej ośw iadczyła się  izba za u rządzen iem  w ol­
nych stów arzyszeń  p rzem y sło w y ch , z pozo­
staw ien iem  tym że dotyczących m ajątków  i s t ­
n iejących  przy  do tychczasow ych  stow arzysze­
n iach  ku o siągn ięciu  celów  h u m an itarn y ch . 
Na w ypadek m ożliw y, że do tychczasow e s to ­
w arzyszenia p rzym usow e nadal jako  stow arzy­
szenia w olne istn ieć  n ie  będą, pojedynczy  
rękodzieln icy  i ich  p o m ocn icy  zm uszen i b ęd ą  
siłą konieczności zaw ierać  tow arzystw a w za­
jem n e j pom ocy, zak ładać  kasy zaliczkow e, itp ., 
i tym  sp o so b em  osiąg ać  cele  h u m an ita rn e , 
dzisiaj k o rporac jom  przem ysłow ym  przek azan e. 
W  w ypadku wyż w zm iankow anym  fu n d u sze  
is tn ie jące  stow arzyszeń  przypadałyby  w ed łu g  
postan o w ień  ustaw y p rzem ysłow ej, d o ty c ią cć j 
gm inie.
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Wiadomości z teatru wojny.
Nikt nie przypuszczał, że będzie potrzeba 

w obecnej wojnie mieć przed oczami ziemię 
francuzką — podołączane mapy teatru 
wojny obejmują tóż szczegółowo Niemcy.
Tymczasem gdy dzisiaj g ł ó w n y p l a c b o -  
j u  je t między Renem i Mozelą we Fran­
cji; dla ułatwienia więc orientowania się 
podajemy tu czytelnikom dokładną mapę 
obejmującą główne miejsca, rzeki, góiy 1 
drogi. Drobniejsze punkta z łatwością mo­
żna w danym razie samemu sobie naznaczać.

Powtarzamy tu  wiadomości z wydanych 
wczoraj dwóch dodatków.

B azy lea , 1 4  s ie r p n ia .  Na lmjąi koło 
Metz ściągnęli F r a n c u z i  opiocz 70,00 y 
słanych z Paryża, armję z Lyonu, korpus 
ekspedycyjny 50,000 z Cherburga i y ję 
Guyot’a, organizują partyzantkę z miejsco-
wćj ludności. , n . , .

B azylea, 14 sierpnia wieczór. Pogłoski
o wzięciu forteczki Bitsch są mylne. Miejsce 
z natury obronne i dobrze zaopatrzone.
Ciągłe deszcze, wezbranie potoków i par 
tyzanckie napady ludności górskiśj utru 
dniają niezmiernie posuwanie się Prusaków 

B azylea, 14go w nocy.
Pogłoski, że  F r a n c u z i  m a j ą  zo­

s t a w i ć  w Me t z  t y l k o  s i l n ą  z a ł o g ę ,  
a c o f n ą ć  s i ę  ku  C h a l o n s ,  g d z i e
T r o c h u  ma u r z ą d z a ć  o b o z y  o-12,400 milionów biletów bankowych, u-
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Mapa teatru wojny między Renem a Mozelą.

s z a ń c o w a n e  i z k ą d  m a j ą  r  o z p o-1 chwalony następnie został przy drzwiach
c z ą ć  z a c z e p n e  d z i a ł a n i e  p r z e  ci w I otwartych.
r o z d z i e l o n y m  k o r p u s o m  p r u s k i m , !  P a r y ż  14 sierpnia. Tel. urzędowej z 
o b s a c z a j ą c  j e  z t w i e r d z  wyci ecz- JMet z  z dnia wczorajszego o godz. 2ej po 
k a m i  i n i e p o k o j ą c  p a r t y z a n t k ą . I p o ł .  Nadeszły posiłki. Ochotnicy zgłasza- 

W sztabie pruskim ma panować kon-lją  się tłumnie, 
sternacja. I P ary ż  14 sierpnia. Journal ojficiel utrzy-

W Paryżu nie będzie amnestji dla poli-|m uje w przeglądzie swoim, że dyplomaty- 
tycznych przestępstw —  cesarz miał z a - lCzny plan Bismarka odsunąć od nas An- 
wiadomić: ,;że chwila rozwinięcia najwięk-Iglję, Rossję, Włochy i Hiszpanję spełzł 
szćj energji niestosowną jest do okazywa-lna niczem, a dodaje, że sympatye Danii 
nia słabości, porządek jest jedną arm jąlgą bardzo żywe. Eskadra nasza stoi pod 
więcśj44. I Kiel. Wielkie wypadki nastąpią w tej

(Jeżeli się sprawdzi ten ostatni telegram, I stronie. Nie można mówić ani na chwilę
takim razie wojna przeciągnęłaby się 10 układach pokojowych. Żadnemu Fran-

nie może przyjść myśl zwąt­
pienia.

Metz 14 sierpnia po południu ęurzędo­
wa). Wczoraj zbliżyły się silne kolumny 
nieprzyjacielskie do naszych obozowych

znacznie i rozstrzygającśj batalji nie t a k |Cuzowi 
prędkobyśmy się doczekali.

Kombinacji więc żadnych robić nie mo­
żna wtedy kiedy za chwilę nowe telegra 
my mogą im zaprzeczyć.)

B erlin  14 sierpnia, (urzędowy z głó-1 placówek; dziś takowe się cofnęły. Kolej 
wnej kwartery z Herny (stacya kolei że-1między M e t z  a F r o u a r d  (pierwsza 
lażnej w pobliżu Metz pod Faulquemont) I stacya pod Metz) przerwana. Liczne kom- 
13 sierpnia wieczorem). Bataljon zM etz jpan ie wolnych strzelców nadciągają. Do 
koleją żelazną do Pont a Mousson wysła-|M etz nadeszły znaczene zapasy żywności, 
ny, odjechał szybko napowrót zostawiwszy I Dano znać o kilku utarczkach forpoczto- 
pakunki, gdy piechota nasza dziś zrana I Wych. Nie jest prawdą, aby władze cywil- 
miasto obsadziła. Nieprzyjaciel opuścił I ne i wojskowe opuśłciy M u l h o u s e ;  po- 
Nancy. Oddziały kawalerji naszej zabrały I twierdza się zaś, że jazda pruska obsa-
transport żywności wojsk francuzkich, znaj 
dujących się jeszcze na forpocztach przy

dziła N a n c y .
Paryż 15 sierpnia w południe.

parapetach pod Metz, inny oddział : ka- Dziennik poniedziałkowy donosi: Ce-
TOolorn *7niQr/n.^vł Tłfl. TlOłnOC. I r  ^walerji zniszczył kolej żelazną na północ 
od Nancy do Frouard. (Nancy jest mia- j ^ rz wczoraj 
stem otwartćm).

Sztuttgard, 18 sierpnia. Forteczkę Li
chtenberg w Wogezach ostrzeliwał jenerał I m ów i: Opuszczając w as, aby 
Huegel i zapalił we środę. I rzy kapitu-1 • ,  / j  • • j z:a; o t nowierz

2 z synem opuścił 
M etz i udał się do Yerdun. Przed 
odjazdem w ydał proklamacyą, w którśj

zwalczać
Huegel
lacji zrobiono jeńca 280 ludzi. najazd (gdzieindziśj ? )  powierzam obro-

S t. A void 12 sierpnia. W Saarbrucken I n§ M etz waszemu patiyotyzmowi.
zostawili Francuzi 10,000 kołder i tytoniu P rusacy dotarli do Yigueille i roz- 
za miljou franków. Phalzburg i tamtejsze I szerzają się nad Mozelą. A rm ia fran- 
przejście przez Vogezy jest w ręku pruskim-1cuzka poczęła przepraw iać się na lewy 
Bitsch ma załogę tylko 300 ludzi z rucho- L Mozeli. Gdy już połowa armii 
mój gwardji. Jedna kompanja szachuje tę » nrw nnścili
forteczkę. Kawalerja pruska stoi pod Lun- stanęła z drugiej strony , przypuścili
neville. P rusacy gwałtowny atak  — po czte-

Bruksela 13 sierpnia. W Wogezach u-1 rogodzinnśj walce odparci zostali z wiel- 
tworzyły się liczne bandy gierylasów z ką stra tą .
miejscowej ludności, które wojska niemie- przedmieściu paryskićm  L a V il-

CkMeTz°T3° s i e r p n i  (tel. urzęd. 11 rano), lette zostało usiłowanie rewolucyi z po 
Patrole nieprzyjacielskie krążą od wczo-1 mocą ludności stłumione.

' raj w dolinie Mozeli. Jeden oddział ob- Herny 14 sierpnia (główna kwatera pru- 
sadził chwilowo Pont a Mousson. Bryga- ska). Pierwszy i siódmy korpusy armji sto- 
da kawalerji Marguerite wyrzuciła ten od- czyły dziś pod Metz zwycięzką potyczkę, 
dział po walce, w której wzięliśmy do 3 0 1 (Obie strony przypisują sobie zatśm zwy- 
jeńców. Ciągle dostawiają schwytanych cięztwo, ale lakoniczność depeszy pru- 
szpiegów pruskich. skiśj robi ją  podejrzaną. Dziwnym jest

Florencja 13 sierpnia. Słychać, że pa- jednak odjazd Napoleona z Metz, zdający 
pież przez Antonellego gratulował królo- się wskazywać, że zwycięztwo na lmji Metz 
wi pruskiemu z powodu zwycięztw i że nie jest zapewnionćm — lub tóż cesarz chce 
w odpowiedzi odebrał zapewnienie, że Pru- osobiście kierować operacjami zkądinąd. 
sy w razie potrzeby ofiarują pomoc Rzy- O ile więc wnioskować można prusacy 
mówi. Jest to pogróżka w razie okazania zostali pobici i odparci, inaczćj bowiem w 

/się skutków sojuszu włosko-francuzkiego. bitwie nad rzeką byliby musieli wielkie 
Monachjum 12 sierpnia. Zgłównćj kwa- odnieść korzyści, o czernby natychmiast 

tery w Kaltenbrunn (pod Forbach) dono-|w  telegramach byli rozgłosili, 
szą, że zaniechano zamiaru bombardowa-l Telegram jeden twierdzi, że Francuzi 
nia Strassburga, lecz obsaczono miasto opuszczą zupełnie linję Mozeli, zostawia- 
trzema brygadami. Królewicz pruski, k tó -ljąc  120,000 w Metz, 200,000 zaś że zaj- 
ry przebywał wczoraj w Hochfelden, kazał mie stanowisko nad rzeką Mozą. Plan ten 
jednej brygadzie pruskiśj, jednśj bawar- obliczony być może tylko na wciągnięcie 
skiej i po pół brygady wirtembergskiej i Prusaków coraz głębiej, gdzie liczba ich 
badeńskićj pozostać pod Strassburgiem dla coraz się umniejsza, a Francuzów przy- 
jego zamknięcia. Francuzi cofnęli się pod I bywa, gdyż Prusacy muszą wszędzie za 
Luneville za Mozelę, a  tylko korpus M ac-1 sobą zostawiać załogi, bronić się przeciw 
Mahona stoi częścią pod Rambersvillers uorganizowanym już oddziałom gieryla-
(na południe Luneville). sów, a nadto kwestja żywności staje się

Bazylea 12 sierp. Doniesienie z Karls- dla nich coraz trudniejszą i niemal nie-
ruhe o zamknięciu Strassburga przez woj 
ska niemieckie, jest mylue, albowiem mię-

podobną do załatwienia.
Z drugiej strony utrzymują, że cesarz

dzy Strassburgiem a Szwajcarją utrzymują wciągając wojnę coraz głębiej, ma na celu 
. się jeszcze związki. Jenerał Uhrich, dowo-1 równocześnie i szachowanie Paryża, żeby 

dzący w Strassburgu, wydał d. lOgo pro-Iz bliska módz możliwą rewolucję stłumić 
klamację, w którśj'stanowczo odpiera wie-1W każdym razie rzecz tak stoi, że po 
ści o zamiarze poddania się bez walki i I przegranych na granicy mogłaby wojna 

pro testu je przeciw tak haniebnćj i zbro-1 ciągnąć się dalej w kraju; opuszczając 
dniczśj myśli. Załoga Strassburga wynosi I zaś linje dalsze i cofając się ku Chalons; 
11.000 ludzi bez miejscowćj gwardji na-1 Napoleon stawia wszystko na jednę kartę.
rodowśj. O ile Francja nie była przygotowaną do

P a ry ż  13 sierp. O Strassburg jesteśmy I wojny, jaskrawo okazuje już ten jeden 
zupełnie spokojni. Twierdza posiada 450 dział I fak t, że między Metz a Chalons nie ma 
z potrzebną amunicją — załoga liniowego I wprost kolei żelaznej, tylko boczna na 
wojska wynosi 12.000, kilka batalionów I Thionville albo Nancy, ta ostatnia już za- 
gwardji ruchomćj i strzelcy z Wogezów. jęta  przez Niemców.
Odcięcie komunikacji jest nader trudne,! Należy wreszcie oczekiwać działań floty, 
gdyż operuią tu znane reńskie łodzie k a-|co  nawet w izbach w Paryżu zapowie- 
nierskie. Dowodzca twierdzy jenerał dywi-1 dziano.

<,zji Ohrich znany jest jako żelazny cba-
rakter ■ •

dnir  uda,7 w- c8l-u
W *  CZJ sam Napoleon poniesie t ie S e .kają, czy sam Napoleon poniesie klęskę. 
Cesarzowa zaproponowała opozycji, żeby 
ustanowić stałą komisję z senatu i z ciała 
prawodawczego. Opozycja odmówiła udzia­
łu. Wydalenia niemieckich poddanych do­
maga się ludność.

Paryż 13. sierpnia wieczór. Na posie­
dzeniu Ciała prawodawczego w skutek 
oklasków na galeryach danych G a m b e c i e 
za je go mowę uderzającą na rząd, Izba 
zamieniła się w tąjne posiedzenie dla 
zbadania wniosku Juliusza F a v r e  tyczą- 
pego się komitetu obrony. Projekt ustawy 
r.źględem upoważnienia do wydania za

o niektórych przynajmniej szczegółach do 
tyczących tak krwawej i zaciętej bitwy, 
która się niestety zupełną klęską F ran­
cuzów skończyła. Mr drodze spotykałem 
co chwila mniejsze lub większe gromadki 
francuzkich żołnierzy w nieładzie, strwo­
żonych, opadłych na siłach. Krwawe wy­
silenia na polu walki i nadzwyczaj u tru­
dniający, szybki odwrót, bez chwili wy­
tchnienia i należytego porządku, wycień

czyły ich niemal zupełnie. Na wozach a- 
municyjnych przewożono rannych, zwła­
szcza turkosów, którzy okropnie byli po­
kaleczeni. Dalej sunął się zwolna prosty 
wóz drabiniasty, zapchany różnemi rupie­
ciami; na samym wierzchu leżała jakaś 
pościel, na niej kilku nieżywych żuawów, 
biedacy, może dopiero w drodze pomarli 
w skutek ran źle opatrzonych. Tam zno­
wu cisnęła się gromadka niedobitków z 
piechoty; szli w pośpiechu i w zupełnym 
nieładzie. Jedni poodrzucali czy pogubili 
gdzieś tornistry, inni byli prawie zupeł­
nie bez broni, powalani, zbroczeni krwią, 
w podartej odzieży. Wielu niosło na ra­
mionach po kilka bochenków chleba, na­
dzianych na pałasze. W twarzach żua­
wów i turkosów nie było widać żadnego 
wzruszenia ani bólu ani bojaźni; nawet 
znużenia trudno się było na nich dopa­
trzyć. Szli prawie obojętnie, z spokojem 
godnym podziwienia, choć niejednemu są­
czyła się krew z nieprzysebłej jeszcze ra ­
ny. Mimowolny dreszcz mnie przejął na 
widok tych ludzi nieugiętych i niezło­
mnych jak  głazy. Gdyby dziś jeszcze o- 
sobista waleczność żołnierzy rozstrzygała 
bitwy, zimna krew i nieustraszone ich 
męztwo zapewniłoby im może pierwsze 
miejsce wśród żołnierzy całego świata. 
Ale ileż dziś znaczy osobista odwaga wobec 
iglicówek, szaspotów i kartaczownic?

W ciągu całej mej drogi z Hagenau 
do Worth nie widziałem wśród tłumu 
przeciągających żołnierzy różnej broni 
żadnych prawie oficerów, co mnie dosyć 
zdziwiło. Kilka drobniejszych oddziałów 
przesunęło się koło mnie w zupełnym 
niemal porządku. Potem się znowu cisnąć 
zaczęły różnorodne tłumy żołnierzy w roz­
prężeniu i nieładzie. Tu garstka artylerji 
wlokła za sobą działo w części popsute 
i kilka kartaczownic; dalej nieco widać 
było oddział piechoty i kilkudziesięciu 
jezdnych w dziwnem z sobą pomięszaniu. 
Wszystko śpieszyło do Hagenau, by się 
ztamtąd co rychlej koleją dostać do Strass­
burga.

Przybyłem wreszcie do Worth ca pobo­
jowisko. Rozglądając się po niem, starałem 
się z pomocą opowiadauia naocznych świad­
ków uprzytomnić sobie cały przebieg tśj 
nieszczęsnćj a tak morderczej bitwy, która 
na zawsze przechowa pamięć niezrównanej 
waleczności francuzkich żołnierzy, a nie- 
ględność naczelnych jej wodzów. Bo je 
żeli Mac-Machon pod W órth tak stanow­
czą poniósł klęskę, jest to tylko wynikiem 
s t r a t e g i c z n e g o  b ł ę d u ,  a t y m  b ł ę ­
d e m  b y ł a  p o w o l n o ś ć  p r z y g o t o w a ń  
ze strony francuzkiej, i b e z p r z y k ł a d n e  
n i e t r o s z c z e n i e  s i ę o zbr ój  e n i a  n i e ­
p r z y j a c i ó ł  i s t r a t e g i c z n e  i c h  r o z ­
s t a w i e n i e .  Dowodzi tego najlepiej roz­
kaz głównodowodzącego armji francuzkiej 
Leboeuf, który polecił, by „dywizja jen. 
Douay obsadziła wzgórza koło Weissem 
b u rg a; reszta miała się skoncentrować na 
południe od Weissenburga.“ Widocznie 
więc nic nie wiedziano o bliskości nieprzy­
jaciół i ogromnej ich przemocy. Następ- 
stwem tej nieoględności była przegrana 
pod Weissenburgiem, a we dwa dni póź- 
nićj klęska pod Worth. Żadne taktyczne 
wysilenia nie zdołały już wyrównać nad­
zwyczajnej liczebnej przewadze nieprzy­
jaciół; zguba była nieuniknioną. Mówią, 
że Mac-Mahon jeszcze przed bitwą czy­
nił w głównej kwaterze bardzo energiczne 
przedstawienia przeciw niestosowności roz­
kazów, jakie mu nadsyłano, ale bez skut­
ku. Nie zaszkodzi tu wspomnieć, że Le­
boeuf jest osobistym nieprzyjacielem Mac- 
Mahona.

Pod W orth zajmowali Francuzi dosyć 
wysokie lesiste wzgórza, obsadzone dołem 
winną macicą. Tam znajdowała się główna 
ich siła. Obsadzili także poniżej rozciąga­
jącą się dolinę i same miasto. Wojsko 
prusko-niemieckie pojawiło się na niż­
szych cokolwiek wzgórzach między Sulz 
a Wórth. Walka rozpoczęła się popołudniu 
koło godziny 4tej; Prusacy wystąpili za­
czepnie i uderzyli z takiem zamachem, 
że niebawem zmusili francuzów do opu­
szczenia miasta i cofnięcia się na pobliż- 
sze wzgórza Tuż za nimi parli Prusacy 
środkiem doliny. Naraz zagrzmiały działa 
francuzkie i kartaczowice, szerząc okro­
pne zniszczenie i popłoch w szeregach 
nieprzyjacielskich, które się pomimo to 
nie cofnęły, ale wśród znacznych i dotkli­
wych strat i nadzwyczajnych wysileń aż 
do podnóża winnic dotarły. Tu dopiero 
przywitali ich turkosi i żuawi, wśród gę­
stych winnych zarośli dogodne zajmu­
jący stanowiska. Ukryci dobrze przed 
wzrokiem nieprzyjaciół razili ich celnie 
i bez przerwy niemal strzelając. Nawet 
przemoc nie pomogła; Prusacy musieli 
się cofnąć wśród morderczej walki, w 
której szczególnie wielu stracili ofice­
rów. Francuzi wyparli ich nawet z doliny

z miasta i cofnąć się na wzgórza, gdzie 
znowu jak poprzednio rozpoczęła się wal­
ka zażarta z równie pomyślnym dla F ran­
cuzów skutkiem. Raz jeszcze z wielką 
gwałtownością odparli Prusaków i raz je ­
szcze zdobyli miasto. Chwilowo zdawało 
się nawet zwycięztwo na ich przechylać 
stronę; już nawet wyruszyły z zasieków 
2 pułki kirasjerów, by wyzyskać mniema­
ne zwycięztwo, gdy naraz pruska artyle- 
rja gęstym przyjęła ich ogniem. Nieopi­
sany powstał zamęt; jazda cofnęła się 
w dość znacznym nieporządku na stano­
wisko, które przedtem zajmowała; ale o- 
gólny popłoch, jaki ztąd powstał, ogarnął 
niebawem i piechotę i całe wojsko fran­
cuzkie. Nie mogli się już utrzymać ani 
w mieście ani w dolinie. Na wzgórzach i 
u ich podnóża zawrzała jeszcze po raz 
ostatni uparta, z nieubłaganą zaciętością 
tocząca się walka, zakończona zwycięz- 
twem — Prusaków. Francuzi ulegli prze­
mocy i zupełnemu wyczerpaniu sił po 
15-godzinnym boju!

Po stronie pruskiej walczyli na lewem 
skrzydle obok wojska z 5 i 11 korpusu 
i niektórych pułków z 6 korpusu także 
Badeńczycy i Wirtemberczycy. Prawe skrzy­
dło tworzył korpus bawarski.

Pobojowisko zasiane jest jeszcze trupa­
mi poległych, których dotąd nie zdołano 
pogrzebać. W winnicach leży mnóstwo za­
bitych żuawów i turkosów. Co do wale­
czności przyznają im prawie wszyscy pal 
mę pierwszeństwa, którą jednak bardzo 
drogo okupili. Pułki ich nadzwyczajnie są 
przerzedzone. Strat obustronnych nie obli­
czono jeszcze dokładnie. Podają straty 
pruskie na 6000 (najmniej), straty fran­
cuzkie na 10,000 i do 6 tysięcy jeńców, 
Za dokładność tych liczb ręczyć nie mo­
gę. Między jeńcami jest wielu turkosów 
i żuawów.

Miasto Worth uważali Prusacy jako 
zdobyte i dlatego je  w większej części 
spalili i zburzyli. .Ciągle przywożą jeszcze 
do szpitala znaczne ilości rannych; tru ­
dno już o pomieszczenie. W mieście nie­
słychana drożyzna; żywności nawet za 
pieniądze dostać nie można.

Prusacy bardzo drogo okupili odniesio­
ne zwycięztwo, sami to przyznają, a stra­
ty, jakie ponieśli, prawdopodobnie daleko 
są znaczniejsze, choć naturalnie starają 
się je  ile możności mniejszemi przedsta­
wiać, niż są w rzeczywistości. Słusznie 
utrzymują, że nawet zwycięztwo pod Sa­
dową nie wymagało tak nadzwyczajnego 
wytężenia wszystkich sił, znacznie do tego 
przeważnych.

Mac-Mahon cofnął się w kierunku na 
Saverne.

napowrót zdobyli miasto. Natychmiast 
jednak uderzyły na nich świeże zastępy 
nieprzyjacielskie.

) małe otwarte miasto, otoczone murem, Uczy Próżnem było męztwo wobec niezuży- 
do 7000 mieszkańców, załogi żadnśj w nićm nie tych jeszcze sił i nadzwyczajnej przewagi 
było j porówn. mapkę w dzisiejszym numerze, Red.) nieprzyjaciół. Musieli powtórnie ustąpić

Wiadomości telegraficzne.
W iedeń  14 sierpnia wieczór. Głośno 

mówią o przesileniu gabinetowem, o ustą 
pieniu P o to ck ieg o  i T a a f f  eg  o. Chybie 
nie wszelkich rokowań z Czechami i obu­
rzenie ludności rzemieślniczej, które się 
gwałtownie rozszerza, miały ostatecznie 
gabinet zachwiać.

Kaiserfeld ma być namiestnikiem Styrji
Do Pragi odeszły w tych dniach in 

8trukcje, żeby na żadne mityngi polityczne 
w sprawie udziału w sejmie i w radzie 
państwa nie pozwalać.

W iedeń  15 sierpnia. Na wszystkich nie 
mieckich wodach ogłoszono blokadę. Prze 
silenie gabinetowe jest istotnćm mimo za 
przeczeń.

W iedeń 15 sierpnia. Pojawiające się 
znowu pogłoski o p r z e s i l e n i u  mini 
steryalnem są próżnemi w y m y s ł a m  
chciwych wrażeń. Korespondeci z prowin 
cji donoszą jednozgodnie, że rząd w obec 
wyborów do sejmu czeskiego zachowa się 
zupełnie neutralnie. Hr. T a a f f e  odmówił 
z tego powodu przyjęcia ofiarowanej sobie 
kandydatury z koła właścicieli większych 
majątków.

Praga 13 sierpnia. Po/tro/c podaje wa 
runki wysłania do sejmu przez Czechów 
Temi warunkami są: Prowizoryczny kan­
clerz nadworny z atrybucją całego mini­
sterstwa; zapewnienie, iż przyszła repre­
zentacja sejmowa lepiej będzie złożoną; 
uznanie przez austrjackiego monarchę 
prawa czeskiego; mowa od tronu w sej 
mie, podnosząca pragmatyczną sankcję.

P ra g a  14 sierpnia. Czesi wezmą udzia 
w sejmie; za to arystokracja nie zerwie 
solidarności z narodem. O wysłaniu do 
rady państwa niema ani mowy. Dekla 
ranci są zupełnie spokojni o rezultaty 
wyborów.

Urzędowy dziennik zaprzecza zbrojeniu 
się Austrji i zaręcza, że stosunki z Rosją 
są j a k  n a j l e p s z e .

Peszt 14 sierpnia. Naplo stwierdza zu­
pełne porozumienie między Beustem a An- 
drassym; zaprzecza przeto wszelkim po­
głoskom o nominacji Andrassego w miej­
sce Beusta.

B erlin  14 sierpnia. Staatsanzeiger ogła­
sza reskrypt Thiele’go do posłów Związku 
północnego na dworze państw południowych 
Niemiec w przedmiocie przypisywanego w

okólniku Grammonta z dnia 3 sierpnia Bis- 
markowi wyrażenia, iż  s i ę  o b a w i a  
p r z y m i e r z a  A u s t r j i  z p a ń s t w a ­
mi  p o ł u d n i o w e m i .  W reskrypcie tym 
powiedziano: „Chociaż państwa południo- 
wo-niemieckie przekonane będą bezwątpie- 
nia o tćm, że tśj obawy nie mamy, to wy­
rażenie powyższe dla dokładności history- 
cznśj, musimy uznać za zupełoie z m y ś l o ­
ne." Co się tyczy uczynionśj Bismarkowi 
przez Clarendona propozycji rozbrojenia się, 
przy którśm Związek północny ma wziąć 
inicjatywę, odstąpił od niśj sam Clarendon 
gdy z naszśj strony zwróciliśmy jego uwa­
gę na to, że wobec różnicy zachodzącśj 
między systemem wojskowym Niemiec j>ół- 
nocnych a Francji, ustanowienie i kontro­
lowanie rozbrojenia stosunkowego obu 
państw napotkałoby na bardzo wielkie prze­
szkody. O państwach południowych nie 
wspomniano ani słowem przy tych roko 
waniacb.

Monachjum 14 sierpnia. Uwięzienie w 
Lyonie konsula Szlenkera, sprawia tu wra 
żenie głębokie. Bawarski konsul w Paryżu 
Schwab przybył tutaj. Zamianowano siedm- 
nastu nowych komendantów rezerwowych 
bataljonów.

Karlsruhe 14 sierpnia. Korpus bawar­
ski w sile 15,000 ludzi obserwuje Strass­
burg. Olężenie prawidłowe miasta nie zda 
je się być zamierzonśm.

P a ry ż  12 sierpn. Marszałek Baraguay 
nakazał mieszkańcom zaopatrzyć się w ży­
wność na dni 30. Po godzinie 10 wieczór 
niewolno przechodzić obrębu twierdzy — 
tak z miasta jak  do miasta.

P a ry ż  12 sierpnia. Z powodu oświad­
czenia ministra spraw wewnętrznych Che- 
vreau, że rząd przygotowuje wydalenie z 
Francji wszystkich poddanych niemieckich, 
Pelletan wyraża naganę tego kroku; na 
co minister odpowiada, że wydalenie od­
będzie się w sposób łagodny.

P ary ż  13 sierpnia wieczór. Ciało pra­
wodawcze uchwaliło 252 głosami przeciw 
jednemu projekt ustawy względem term i­
nów wypłacalności weksli ze zmianami 
wniesionemi przez komisję. Według tego 
projektu termina wypłacalności nie zosta­
ją  przedłużone, lecz tylko sądowe docho­
dzenie z powodu chybienia na terminie.— 
Minister P a l i k a o  oświadczył, że marsza- 
tek B a z a i n e j e s t  obecnie naczelnym wo­
dzem całej armji, a następnie, że posta­
wienie Paryża w stanie obrony niebawem 
jędzie uzupełnione.

P a ry ż  13 sierpnia. Minister skarbu za 
wezwał okólnikiem wszystkie władze ad­
ministracyjne, tudzież dyrekcje kolei że 
'aznych, którym poleca nie przechowywać 
żadnych pieniędzy, lecz przesyłać je  do 
Tanku francuzkiego. Wszystkie pieniądze 
dające się użyć obracane będąjna koszta 
wojenne.

Paryż 13 sierpnia. Dsiesięć tysięcy 
wojska morskiego wcielonem zostanie do 
wojsk lądowych.

Paryż 14 sierpnia. M a c - M a h o n  po- 
c z y ł  s i ę  z a r mj ą .  R o b o t y  f o r t y ­

f i k a c y j n e  k o ł o  M e t z  p r o w a d z ą  
d n i e m  i nocą .  S ą d z ą ,  że w p r z e ­
c i ą g u  dni  o ś m i u  u d a  s i ę  z e b r a ć  
200,000 r e z e r wy .

B ru k se la  12 sierpnia. Słychać jako 
rzecz pewną, że cesarzewicz francuzki 
przebywa w Metz.

B ru k se la  14 sierpnia. Z Paryża dono 
szą, że liczne petycje domagają się usu 
nięcia wojska z Paryża i uzbrojenia nato 
miast ludu. Pod Woerth zabito konia pod 
marszałkiem Mac-Mahonem, odwrót jego 
zasłaniała jedna dywizja korpusu Failly.

B azy lea  13 sierpnia. Wzburzenie w P a­
ryżu ma się wzmagać. Cesarzewicz bawi 
jeszcze w Metz. Część rodziny cesarskiej 
(kto?) ma przebywać w Szwajcarji. Zwią 
zek między Metz i Szwajcarją przywro 
eony. Między Metz a  Nancy stoi 200,000, 
wojska francuzkiego.

Florencja 14 sierpnia. Poseł pruski hr 
Brasser prowadzi ciągle rokowania z rzą 
dem włoskim. Wypadek ich ma być ko­
rzystnym dla Włoch i Prus. Prusy odstą­
piły od stanowiska swego dawniejszego w 
kwestji świeckiej władzy papieża, Wczoraj 
udzielił poseł austrjacki br. Kubeck mini 
strowi Visconti-Venosta uspakajających wy 
jaśnieć w przedmiocie zbrojenia fortyfika­
cji Tyrolu. Rossja przyłączyła się do An 
glji, Austrji i Włoch względem pośredni 
czenia pokojowego w swoim czasie.

Florencja 15 sierpnia. Opinione dono 
si: Mazzini został uwięziony w Palermo 
przywieziony do Gaety.

R zym  15 Sierpnia. Poseł pruski wrę 
czył Papieżowi list króla pruskiego 
iniał już dwa razy audyencją. Papież po 
wiedział: w czasach ucisku zsyła Bóg po 
moc z strony najmniej spodziewanej.

Florencja 12 sierpnia. Poseł pruski 
Brassier de St. Simon przyjmowany byt 
wczoraj na posłuchaniu przez króla. — 
Gabinet angielski wpływa na obecny kie­
runek Włoch.

Florencja 12 sierpnia. Independenza 
donosi, że między Włochami i Anglją za­
wartą została umowa pod względem ne 
utralności. Dotychczas nie słychać, żeby 
Austrja przystąpiła do tej umowy; a lubo 
postanowienia jej mają być bardzo mdłe 
dozwalając każdej ze stron kontrahują- 
cych cofnąć się od umowy, to przecież 
Anglja stara się zawrzeć podobne układy 
z innemi państwami neutralnemi.

B u k a re s z t 13 sierp. Jeneralny konsu 
austrjacko-węgierski zaprzecza stanowczo 
koncentracji wojsk austrjackich na granicy 
siedmiogrodzkiej.

Londyn 12 sierpnia. Morning Post 
Daily Telegraph zaprzeczają, żeby cesa 
rzewicz francuzki przybył do Londynu, 
Mimo to wieczorny dziennik Echo twier 
dzi, że cesarzewicz przybył.

Kopenhaga 11 sierp, wieczór. Faedre 
landet donosi, że wysłannik francuzki 
margr. Cadore odpłynął dziś wieczór na 
parowcu francuzkim. Dagbladet zaprzecza 
doniesieniu, jakoby tenże miał posłucha­
nie u króla.

S ztoko lm  12 sierpnia. Rząd domaga 
się półtora miljona talarów na cele obro 
ny kraju.

Madryt 11 sierpnia. Rząd wydał po 
wszechną amnestję za zbrodnie polityczne

Przegląd polityczny.
W iedeń 15 sierpnia 

p Powiadają, że rząd zamyśla zacią 
gnąć pożyczkę i że to ma być głównym 
powodem pospiesznego zwołania rajchs-

ratu. Te 12 miljonów, które minister finan­
sów państwowych w formie eskomty od 
bankierów tutejszych pożyczył, wliczyc 
mają w nową pożyczkę. Co do cyfry O w ie­
ją  się zdania. Z początku mowiono o 100 
mil., teraz zaś boją się, czy się opinja 
publiczna nie obruszy na tak wielkie wy­
mogi, widząc, że  r z ą d  n ic  n ie  r o b i ,  
a z a w s z e  ż ą d a  w i e l k i c h  sum ;u trzy- 
mują nawet, że w budżecie wojskowym 
jest deficyt, niezależny od dzisiejszych 
wypadków wojennych.

Rajchsrat ma funkcjonować krótko, zaj­
mować się głównie pokryciem niedoboru 
i odkryciem nowych źródeł dla rządzących.

O nominacji kanclerza dla Galicji, o 
której głoszono, nie ma mowy. Rząd Przed- 
litawji jeszcze się wacha, czy ma przy­
zwolić w zupełności na taką organizację, 
jakiej się domaga rezolucja. Rząd odpo­
wiedzialny wobec sejmu i d z i ś  przero- 
bionoby chętnie na surrogat namiestniczy 
podług koncepcji Giskry. Ani w Węgrzech, 
ani w Kroacji, jak  wiadomo, nie było i 
nie ma wydziału sejmowego, t a k a  wi ę c  
k o m b i n a c j a  nie była dyskutowaną na­
wet wtedy, kiedy szło o zakreślenie gra­
nic autonomji. Obydwie strony bowiem nie 
myślały o biurokratycznym aparacie no­
wego kształtu, jakimby był namiestnik 
z ekstraktem sejmowym, tylko poprostu 
się zgodziły na rzecz i formę: zrozumia­
łe  i niedające się wypaczać.

Na mesaż się jeszcze nie zgodzono, tak 
do sejmu jak  rajchsratu. Co w czeskim 
obozie ostatecznie ułożą, dziś jeszcze nie 
wiadomo. Tyrolczycy się z Czechami po­
różnili.

W ogólności wyjść z chasu niełatwo w 
Jrzedlitawji, a  odnośnie i w monarchji 

austro-węgierskiej. Dlatego też przesile­
nie trwające w państwie jest zarazem cią­
gle i przesileniem gabinetowem; toczą się 
pod tym względem żywe dyskusje, ale treść 
ich niewiadoma, zarówno jak  i rezultaty, 
które zależą jeszcze od obrotu wojny, 
chociaż nie brakuje, jak wiadomo, powo­
dów wewnętrznych, które gdyby nie wojna 
dawno już upadek najniedołężniejszego 
gabinetu byłyby sprowadziły.^-

Najważniejszemi wypadkami z ostatnich 
trzech dni są:

Opuszczenie Nancy przez Francuzów, 
zaburzenia w Paryżu, bitwa nad Mozelą, 
pierwsze wiadomości o działaniu floty fran- 
cuzkićj, agitacje pruskie w Rzymie, ruchy 
republikańskie we Włoszech i przesilenie 
gabinetowe w Wiedniu.

O znaczeniu wypadków na teatrze wojny,
0 zwycięztwie francuzkićm, o prawdopodo­
bnym planie przyszłych operacji, jak ró ­
wnież o dotychczasowym toku wojny pi­
szemy w właściwych rubrykach i w oso­
bnych artykułach do których czytelników 
odsyłamy. Jeżeli się powiedzie Francuzom 
plan wciągnięcia Prusaków głębiej, okala­
nia ich korpusami z Metz, Thionville i od­
działami partyzanckiemi — przeminie zno­
wu kilka dni zanim o ważniejszćm starciu 
usłyszymy.

W Paryżu wzburzenie wzrasta w miarę, 
jak plac boju do stolicy się zbliża —  po­
jawiają się wnioski w izbie, żeby usunąć 
niedołężny rząd, a wziąść ster spraw w ręce 
komitetu bezpieczeństwa publicznego. Do­
tąd rząd rozporządza jeszcze całą swoją 
maszyną — lecz niezawodnćm jest, że w ra­
zie klęski cały stan oblężenia nie pomoże
1 rząd napoleoński bezpowrotnie run ie; cała 
ludność nie czekając pozwolenia uzbraja 
się. —

Kurs przymusowy not bankowych, śro­
dek konieczny dzisiaj, pociągnie jednak za 
sobą nieobliczone straty. Traktat cłowy z 
związkiem północno-niemieckim oczywiście 
zerwany, na towary niemieckie nałożyła 
Francja ogromne cło — tymczasem odby­
wa się pod zasłoną wojsk niemieckich nie­
słychany szwarcunek tak jak w r. 1863 
do Królestwa z Austrji.

Rozstrzygnięcie w sprawie przymierzy 
czeka na los wojny, tymczasem Prusy usi­
łują w Rzymie zająć stanowisko Francu­
zów i republikanie zaczynają się ruszać.

Te dwie sprawy mogą nabrać znaczenia 
także tylko w takim razie, jeżeli wojna 
niepomyślnie dla Francji wypadnie. W ta­
kim razie Włochy Rzymu mogą niedostać, 
ale rząd niezajęty gdzieindziśj może ruch 
republikański w zarodzie stłumić.

Z a m i a r y  P r u s  jak szydło z worka 
zdradziły się, nawet w nocie udzielonćj pou­
fnie dziennikom pruskim z biura praso­
wego t „Wzmiankowania o ideach c e s a r ­
s t wa ,  a zwłaszcza zanim zwycięztwo stało 
się pewnćm, psuje związkowość południo­
wych Niemców i szkodzi naszćj polityce. 
Prezes policji pozwala sobie zatśm z wyż­
szego polecenia poufnie uwagę szanownych 
redakcyj zwrócić na tę okoliczność." To 
znaczy: „nie mówcie nic, a zrobi się."

O przesileniu w Austrji nie mamy nic 
dodać do uwag jakie robi kor. z Wiednia.

P a ry ż  15 sierpnia. Parlamentarz pru­
ski wezwał Toul do poddania się, co od­
rzucono. (Toul, miasto obronne nad Mo­
zelą, 8 mil od Yerdun. Hed.J 

Paryż 16 sierpnia. Wczoraj widziano 
ułanów nieprzyjacielskich w Commercy. 
Zmierzali oni w kierunku Bar le Due (na 
drodze do Chalons, miasto obronne z cy­
tadelą. Red.) s

Petersburg 16 sierpnia. Tutejszy poseł 
austrjacki Chotek odjechał do Wiednia.

Konstantynopol 16 sierpnia. Hąlil 
mianowany posłem w Wiedniu, Rustem w 
Petersburgu.

N ow y Jork 16 sierpnia. Admirał Far- 
ragut umarł.

Kursa. — W i e d e ń  16 sierp. g. 2 m.20. 
5% zjednoczony dług państwa 54.50— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 64.15.— Lon­
dyn 125.25. Srebro 123.75. Napoleon. 10.01 
Akcje kred. 249.25 — Lombardy 190.50.— 
Losy z 1860 r. 89 50. — Losy z 1864 r. 
1 0 9 .-  Akcje franko-austr. 87.—. — Na­
poleony 1 0 .0 1 .—Akcje kolei Karola Ludwika 
224.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow- 
185 50. — Akcje kolei północn.wschodniej 
146.—. — Akcje Banku 674.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 81.— . — 
Akcje banku jen. 60.50.— Renta w srebrze 
64 25. — Galie, oblig. indemn. 68.75. — 

Usposobienie giełdy: bezczynne.

Bedaktcir odpowiedzialny:
O r. JLudwi/i irnumplowies*



4 KRAJ z środy 17 sierpnia 1870,

A j N B l t V C D W
poszukuje sie do rozsprzedaży WSP” H £1 R B w miastach, gdzie składy naszój firmy dotąd nieurządzone

Dom Kleceii Rolników dla Obrotu Handlowego w Czernlowcach.

OBW IE S Z C Z E N IE ,
Zwierzchność gminna miasta Tarnowa podaje niniejszem do powszechnćj 

wiadomości, że w dniach niżej wymienionych zawsze o godzinie 10 zrana 
następujące dochody m. Tarnowa w t r z e c h l e t n i a  d z i ś  r Z i t w ę  a 
to od 1 stycznia 1871  r. aż do końca grudnia 1873 p r z e z  p u b l i c z n ą  
licytację wypuszczone będą. .

a) Targowe i placowe z ceną wywołania 3 0 0 0  złr. 5 '/2 kr. w. a. na dniu 
12 września 1870  r.

b) Rzezalnia miejska z ceną wywołania 1 3 5 4  złr. 86 kr. na dniu 13tym
września 1 8 7 0  b. r.

c) Sklep w wschodnićj części ratusza położony z ceną wywołania 332  
złr . 99  kr. na dniu 14  września 1870 .

Ubiegający się o jedną powyższych dzierżaw, zechcą się w 10 /„
wadium zaopatrzyć.

Warunki licytacji będą przed rozpoczęciem tejże ogłoszone, wolno
jednak one i przed terminem licytacji w tutejszej przejrzeć registraturze.

Tarnów d. 8 lipca 1 8 7 0  r. 855(1-3)

g p  O głoszenie!
Przy ulicy kanoniczój Nr. 126 ua I pię­

trze od tyłu znajduje się skład prawdzi- 
wego i wyborowego płótna we wszelkich 
gatunkach po cenach fabrycznych.

Przyjmuje się także wszelkie materje do 
farbowania. Poleca się względom Szano- 
wnój Publiczności. *iA (3"3)

§3 P  Staunend billig.
A lle G attungen von echter, feinen L ein- 

wand zu Fabricks- P reisen  sind zu haben 
in der D om herrngasse Nr. 126  im  I Stock  
rttckwartz. 835(3-3)

D aselb st werden auch  a lle  Stoffe zum  
Farben aufgenom m en. Man b itte t das ge- 
ehrte Publikum  urn zahlreichen Zuspruch

L. 507.

Obwieszczenie.
Dom Zleceń i Skład Nasion

w Krakowie,
I przy ulicy św. Jana pod 1. 292 na dole

przyjmuje zamówienia, zadatkowane na
W moc zezwolenia Rady powiatowćj Żyto zeelandzkie (Z eelauder R oggem )

sprzedane będą własnością gminy mia- najplenniejsze ze w szystkich znanych ga-
i  n u  V. H rom niarc  tuukow. W średnich gruntach wydaie 10sta Chrzanowa będące dwa drewniane I u  ^  z powod(j łatwego

budynki mieszkalne pod 1. 140 starą a krzew ienia się, na m orgę w ysiew a się  
453 nową— i 141 srarą i 454 nową koło 20 garncy. 85-2[i-3]
przy Rynku głów nym  w Chrzanowie P sz e n ic ę  f ia n k e n s te in sk ą  i Ssaiido 
sytuowane, dotąd na pom ieszczenie szko- m ierkę Sprzedaje także: S p o rek  w ic i 
3 ’  należącym i* lu a ,y zasiew jesienny.ły  głównćj używane wraz z 

do takowych placem i podwórcem —  
w drodze pubheznój licytacji, która w 
urzędzie gminnym miasta Chrzanowa 
podczas zwyczajnych przed- i popołu­
dniowych godzin na dniu 24go sier­
pnia 1870, a w razie niepomyślnego 
wyniku, następnie w dniach 81 sier­
pnia i 7 września 1 8 7 0  odbędzie się.

Cena wywołania, od którćj w górę 
licytować się będzie, wynosi 3 0 0 0  złr. 
a wadium przed zaczęciem licytacji zło­
żyć się mające, wynosi 30 0  złr. w. a.

Warunki licytacji mogą w urzędzie 
gminnym miasta Chrzanowa być przej­
rzane i będą zawsze przed zaczęciem 
licytacji ogłoszone.

Chęć kupienia mający, zechcą się w 
dniach powyżśj oznaczonych zgłosić

Od zwierzchności gminy miasta 
Chrzanów dnia 7 sierpnia 1870  r.

Burmistrz 
647(3-3) G ło w a c k i.

W  handlu korzennym

B E N B I O  K O I
w Tarnowie, począwszy od d- 20 sierpnia 

co dzień można dostać 854[i-4]
świeżych winogron

w gatunkach n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h .

J. Jerzmanowski.

Połowa dóbr Krasne
w pow iecie N ow o-Sandeckim  składających  
się z 276  m. ziem i ornśj. 29  m. łą k , 30  
m. pastw isk i 30  m. lasu  je s t  z wolnćj 
ręki do sprzedania. W iadom ość w miejscu 
lub listow nie pod adresą « # •  iHT. Ki'tt- 
sne poczta N ow y Sącz. 856[i-3 ]

Soeben erscliien  
3te sehr vermehrte Auiłage

v>w £
C>etl 

,oW

o#

■ęfer®
Zu haben 

iu  der

O rd in ation s-A nsta lt fttr

Geheime Krankheiten
(besonders Sehwaeche) von

M ed . l i r .  B i s e n z
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11— 4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer­
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 7ti7(9-50)

kensyonowany c. k. urzędnik kaso 
wy, polak, posiadający oprócz in-

P sobie przyjąć odpowiedni obowią- 
M  zeij. _ _  Zgłoszenia uprasza prze­
słać franco pod lit. 1 4 *  poste re­
stante Łącko, powiat Nowo-Sądecki

848(2-2)

„Przed Sejmem“
broszura

nych: examin buchalteryczny, o- J e r z e g o  C z a r t o r y s k i e g o
beznany także z ekonomją, życzy | ^  nabycia we wszystkich księgarniach.

831(3-3)

m srn
N iżśj podpisany nabywszy „H andel Towarów  K olonialnych" p o d  M u ­

r z y n a m i przy placu p. Marji w Krakowie,
o d  pp. Józefa Poncet et Comp.,

takow y prow adzę pod firm ą L e o n a r d  M ieżb . —  Mam zaszczyt zaw iadom ić  
Szanow ną P u b liczn ość, iż posiadając tow ary zu p ełn ie  św ieże, z najlepszych  
źródeł i z pierwszej r ę k i, takow e po cenach jak najprzystępniejszych sprzedaję. 
O bstalunki zaś z w szelką akuratnością w ypełniam . — Biorącym  tow ar w zn a ­
czniejszych partjach, jak tylko m ożna najw iększy, ustępuję rabat. 

P olecając się łaskaw ym  w zględom  Szanow nej P u b liczn ości,
zostaję z uszanow aniem

853(2-31 Mjeomarti iflie&b,

ZAKŁAD ST O LA R SK I
BENEDYKTA WEINKOPF w WIEDNIU

Laiidstrasse, 'Neulinggasse ^r, 4
poleca się  do wykonywania w szelk iego rodzaju

urządzeń przy budowlach, kantorach i sklepach
po cenach naj niniarhowaiiszych.

Zlecenia każdej chwili przyjmują się i wykonywują bezzwłocznie.

(C horoby św ię teg o  
W alentego)epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  f i i l l i S C h
ih2 B er lin — L ou isenstrasse 45.— D otąd przeszło  100  uleczonych. (134-300)

ADWOhAT k r a j o w y

D r E E 1 M M  D A N I E L
o tw o r z y ł sw o je  b ióro w  B ia łe j  w  rynku  

w nym  w  domu Szeranańskiegro. 849(1-3)

Stare I nowe

S A S S T
ogniotrwałe i od włamania zabezpieczone

we wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk taniśj sprze­
daje o 50% jak w innych składach tylko

F itip  S te in
18. — Wiedeń, Leopoldstadt, Ferdinandstrasse: — 1 8 .

Nr. 0. Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. a.
Ti. 75, fl. 115, fl. 135, fl. 160 fi. 190, fl. 230,

837(2-20)

fl. 26

JEDYJVY PRAWDZIWY
3>M

Ejęposition parl'Aca4ńm(i

1
doktora E Q I J I S 1 E R

zastósowany do lew atyw , w strzykiw ań, skrapiań Prysznica, których 
chorzy używ ać m ogą w łóżku  bez zm oczenia się i zm iany miejsca. 
U żyw any bywa powszechnie w domach pryw atnych , domach zdro­

wia , w szpitalach i zakładach naukow ych, e t c , , etc. 
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego  jest ciągły, regu­

larny i dający się dowolnie modyfikować.
D o nabycia w Paryżu u T ollay, Martin i Leblanc — ulica Cadet 7. 

W  KRAKOW IE w aptece p. W . REDYKA. 627(11-50)

Z u p e ł n e  u l e c z e n i e
kaszlu, słabości piersiowych, wychudnienia etc.

735(2-8)

Głównego składu Jana lloffa nadwornego liweranta w Wiedniu, 
|S .  Karntnerring* 11.

F e l d s b e r g  3 maja 1S70. Proszę uprzejmie o przysłanie mi 6 flaszek pańskiego wy­
bornego ,M alz-E xtract - Gesundheitsbier. J a n  S c lió u a u c r , pełnomocnik sądu. — B. Weisskirchen 
o marca -In70. Otrzymałem już przez dra Fitz, lekarza kolejowego zamówione 6 flaszek pańskiego 
doskonałego „Malz-Extract-Gesundheitsbier“ . Obecnie upraszam pana o przysłanie mi jeszcze 13 
flaszek „M.alz-Extract-Gesundheitsbier“ a to dla mojej żony, która już od dwóch lat na chroniczny 
kaszel pi, rsi, wychudnienie i brak apetytu cierpi, a po użyciu tego środka, niejakiego polepszenia 
doznaje T urnus/, K re s tic s  ślusarz. — Jablunkau 3 0  kwietnia ie70. — Ponieważ niedawno temu 
kupiona u pana „Czekolada słodowa bardzo mi pom0gła, proszę pana uprzejmie o przysłanie mi 
4  funtów tej czekolady i słodowych cukierków na piersi. J a n  H e in r ic h  c. k. poborca podatkowy. 
Unterdrauburg 15 marca 1870. Ponieważ ostatmm razem przysłane słodowe cukierki rzeczywiście 
pomogły mi na piersi i uporczywy kaszel, proszę przeto przysłać mi jeszcze tych cukierków i cze­
kolady słodowej za załączone pieniądze. J am, B ttą itz e r . ’kani

O strzeżenie przed podrabianiem  i fałszow aniem . Nu w szystkich etyk ie­
tach m oich wyrobów słodow ych  znajduje SnhfllW  H n f f

g s i ę  mój w łasnoręczny podpis. U U l I d l l l l  IIU I1 .
d o sk o n a le  dostać m ożna u J ó z e fa  J a lin a ,

N A G R O B K I
z granitu, wszelkich gatunków marmuru i piaskowca.

Mtobert S tre sc h n a c h
akad. rzeźbiarz, m iejski majster kam ieniarski, w łaściciel w ielu kopalni granitu i marmuru,

Wiedeń, Heugasse Nr. 72 w Wiedniu, 
Savestrasse Nr 595 w Zagrzebiu,

polcCft
I f S W O J  W I E L K I  S K Ł A D  759(7-16)

pod każdym względem doskonałych i  artystycznie wykonanychn a g r o b k ó w  i  p o m n i k ó w ,
które z materjału własnych sw ych kamieniołomów wyrabia

po cenach najuniiarkowańszych.
W szystkie polecenia wykonują się natychmiast i jak  najdokładniśj; wzory i kosztorysu

przesyłają się na żądanie.

2 lub 3 uczniów
przyjm uje i w tym  roku na s tó ł i stancję  
znany z dobrego prow adzenia dzieci

W. Hubrich
857[i-s] w Bochni.

gg § “- Jed yn ie  p raw d ziw e i 
i J a k ó b a  G o l d w a s s e r a  w K rakow ie; —  w T arnow ie u p 
s k i e g o ;  w Przem yślu  zaś u p. M. K o z ł o w s k ie g o .

W . T . A. W ie lo g ó r -

Pociągi osobowe aa kolejach żelaznych
O d c h o d z ą :  Z K rakowa do W iedn ia , W rocław ia  o 

godzinie 6 m in. 3 rano —  do W . i e d n i a  o g  
10 m in 10 przed pel. (m ięszany z  wozam i 1. 
2°ććj i 4tćj k la sy )  i  o g  3 m in. 83  p o p o ł . -  ,
a l  W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. b rano,|
do L w o w a  o g. H  m. 35 rano., o 10 m. 22 1 
w ieczór—  do W i e l i c z k i  o g . 6  m. 28 rano i 
5 m . 3 0 w .  — 2  W i e d n i a  do K r a k o w a  o jg.
8  rano —  o 5tśj popoł. (m ięsz. z  w oz. Iszój,
2 i 4  k lasy ) i  o g. 8 m. 30  w ieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. *6 przed 
południem i O g  3 m. 3 po południ^

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  1 m. 8  p o p o ł.
1 o g. 3 m. 40  popoł.

Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł 

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g . 8  m. 29  rano, 
g . 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. l  
o g. 7. m. 40  wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g . 12 m. 13 popoł,
P r z y c h o d z ą :  Do K rak o w a  z W iednia  o K. y m . 5 2

rano, o g  11 m . 5 9 w ,  0 hdn.  (m ięsz. z woz. 1,
2  i 4tej k la ss})  z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 w ieczór— z W r o c ł a w i a  i My ­
s ł o w i c  o g .  3 m. 31 popoł. —  z  W a r s z a w y  
o g. 6 m 30 w ieczór— ze L w o w a  o g . 5 m. 
3d rano i o g . 3 m. 26 popoł. — z  W i e l i c z k i  
o p 8 m. 15 rano,i o g . 8 . m. 16 w iecz.

D o W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g . 7 m. 32 w ieczór  
o g. 4  ran o; (m ięsz. z woz. 1, 2 i  4  k lassy) i
0 o m. 23 rano 

D o P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  O g . 6  m . 39 rano
1 g o . 6 m. 26 w. — D o L w o  w a  z K r a k o w a  
o g 10 m, 9 rano; i  o 9 m. 28 w ieczór,

Prócz tego w e W torek, Czwartek i Sobotę od  
chodzi z Krakowa pociąg m ieszany przez W ieliczkę 
do Niepołom ic o g . 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołom ic o godz. 4  m. 35 popoł 

Pociąg ten  będąc w yłączn ie przeznaczonym  dla 
transportu soli z W ieliczk i do N iepołom ic -  ł' -“- 
ku takow ych zupełnie n ie idzie.

Kuch pociągów odbywa się  na kol. galic  
K ar. Lud. w edług zegaru lw ow skiego, który idzie 
o 16 m inut wcześniźj, zaś na kol, północ, ces. h erd 
w edług zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późuićj 
od krakowskiego.

D o s ie w u

bardzo piękna pszenica
E b e r f e ld / .k a

korzec zlr. 13 wraz z workiem loco Kra­
ków Banhof. — Niżej dwóch korcy obsta- 
lunków się nie przyjmuje. Adres M. Ma­
zurkiewicz ekonom poczta  P od górze  
Ludwinów. 832(3-io)

w e  L w o w ie  
ulica Halicka. 306

O E3£ ̂ cn
ia .a  51

33 eS

w  K i  a l i o w i e
19 — Rynek Główny-

w  O p a w ie
G łów ny Rynek.

^LUMENS HOSENTAŁ
poleca

, , , s woj e  s ltla d y
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych.
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- 

ników, czapników, jak  niemniej na szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa W oda K olońska. —  S łynny Balsam  V etoryn iego .— 
E k strak t indyjski na uśm ierzen ie bólu zębów , flakon 30 cent. 

D oborow y fortepian jest do w ynajęcia.

Sztuczne Guano
jako wyborny środek do mierzwienia wszystkich 
gatunków roślin okopowych, a mianowicie bura­
ków, (buraków pastewnych), ziemniaków, owoców 
strączkowych i liściowych, chmielu, wina krzewów, 
drzew owocowych, kultury. 772(8-12)

Przez używanie ‘/, do 1 łuta tegoż Guana na 
każdą roślinę, pomnaża i uszlachetnia się plon, 
tak co do obfitości, jako też co do jakości.

Ces. król. uprzyw.

Isza wiedeńska fabryka „Guano“
Karola Ritter v. Stummer Traunfels.

zastępca firmy A. Werner 
dom spedycyjny we L w o w i e .

Comtoir 1 Elisabethstrasse Nr. 10- 
Przepis używania oraz cennik przesyła się franco.

Ktoby sobie życzył 
dworskiego wybornego 

ntieka i śmietanki
z odnoszeniem  do domu od dnia 15 sier­
pnia raczy się zg ło s ić  po b liższą  wiado. 
m ość do piekarni p. Illm inga róg sto lar  
skićj i m ałego rynku. 833(3-6)

która by udzieliła nauk szkolnych formą 
przepisanych, języka francuzkiego, robót 
kobiecych i muzyki fortepianu, znalazłaby 
przyzwoite utrzymanie w mieście powiato­
wym Mielcu, przez otworzenie pensjonatu 
żeńskiego. ~  Bliższych szczegółów udzieli 
Towarzystwo w tym względzie zawiązane 
pod adresą: 836(3-3)

Tow. J P . 2 5 . w Mielcu.
Mielec dnia 6 sierpnia 1870.

Św ieże nasienie

B Z I P I
J.

Lii
poleca handel 794(4-4)

S e l l  . l i t t e r  I  S p ó ł k a  

w Rzeszowie.

Warnung.

Fabrykanci i producenci c l i c a c y  o d d f l ć  p o d  © p i e k ę  I i a s Z Ć j  firmy przed­
mioty przeznaczone n a  w y s t a w ę  k r a j o w ą  W  C z e r i l i o w c a c l l  od 18 do 24 września odbyć
się mającą, raczą wcześnie zgłoszenia przesełać.

Dom Zleceń Rolnikom dla Obrotu Handlowego w Czerniowcacli
# £ * * •  A. fwOstJfcoiestii*666(3-3)

Dem Vernehmen nach soli ein von Wien 
durchgegangener Schwindler sich erlauben 
meine Firma sowohl auf Z findw aaren  ais 
Privat falschlich zu bedienen, ich warne 
Jederraan vor dieses gefahrliche Subjekt.

A. ML Pollak
843(3-8) Ziindwaarenfabrikant in Wien.

K r a k ó w  16 sierpnia 

Papiery krajowe:
Kenta

w  srebrze. .  
Losy pożycz, z r 

n

K u r s P a p w n  1 ę d z  y *

z łr . w al.

1 8 5 4 ..
1 8 6 0 ..
1 8 8 4 ..

Galie, obligacja indeinn.. ■
t  listy   .....................

„ „  ban hypet
Oblipi pierwszeństwa:

Kolei połudu. 3“/, (Lumb.i 
,  K ar.Ludwika 5% . .

., « Uemi"
* Czem iow, 1 5 % -----
" „  *86 7 ......
* „ 1868.......

Akcje przemysł, i  bank.
L om bardy................................. '88 50 186 —
Akcje kol. K. Lud, ga lic ,. 25 220 75

kol. czerni ...............'88  — 184 —
kol. K udoba 154 —  151
kol. siedmiogr, . . .  159 —  155 —

” kol. p ó łn .-w sch ,.. .  149 —  146 -
banku naród 671 — 668 —

* Zakł. k red y t  250 &o '244 —
Kol. wschodnia . . .  82 50 ro  —
Zakł. kredyt, w ę/y . 69 — 66

" banku obiotow.. . .  85 — 82 50 
hypotcez. g il 102 — 100

* n handl. ogól i. 6 1 53 58 50
,  krakowski i .

wpłatą złr 80
Losy kredytow e...................  149 —

Pauiery zagraniczne:
Listy zast. poi. B kup, 1 emis. 91 7ó

55 30 
50 

84 —
90 25 
10 50 
70 50 
69 
84 50

13 60 
01 — 
96 50 

8 25
91 -  
87 -

20 
63 20 
81 -  
88 50 
(-8 -  
68  - 

66  -

83 -

111 —

V8 -  
94 -  
75 75 
87 -
84 50

146 -  

89 —

„ „ » ,i hieni is
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsa.-wied..............
warsi.-bydg. . . . . . .

lios. pr, s r. 5864 . . . . . .
„ a r. 18 6 6 . . . . . .  .

W alu ty ; Srebro . . . . . . . .
Ljukasy........ .
.liapoleondory
im periały...........................
Oourant pruski .................
tiosyjsk. rabie pap-. . . . . . .

W iedeń 13 sierpnia 
Dług panst. K enta.. .  .5"/.

jj w srebrze 5%
wal. austr. spłać. 5 % 

Losy pożycz, z r. 1839
„ » 1854 4%
na 500 1860 5 '/, 
na 100 I860 5%  
na 100 1864.

Dorno  .......................
Jblig. ind, <j al.............. 5 °y,

„ Bukow.50/, 
Galic, pożycz, głodowa 7 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr.. 
tnglo-węgierskie . . . . . . .
Austr. kredytowe.............
\redyt. handl. przemysł..
Dyskontowy austr............
Eranko austr....................
Krakowski handl. przem,
Galicyjski krajowy.........
Narodowy ...........

4«!l«|łi| ,.łao» ZąUoją j piacą żrl̂ tł ''i jtf 1 j/i/J L'łj
ńlr wal Akcje kolei. złr. W. i. a złr. wal a.
90 o 8s — Vlfbld Fiume................. 1̂ 0 ~ 55 — ,, Ferd.zu 100ssłr.M.K,&% b6 — 85 —
73 50 71 — Jseska z«ch. na 200 ałr. 229 50 :28 5 „ ,, W.A.5% — _ -----

półnoen. „150 „ 122 - 120 — „ „ „ (sr.płat.)5% 103 50 103 —
_ _ .. •llżbiety. . . .  ua 200 B 2 0 —199 — n Karola Ludwika na
_ _ _ Ferdynanda na X000 i960— 1955— 300 złr. 5% 100 — 98 -
_ — _ _ Franc. Józefa ,, 200 „ IV b 50 175 — „ „ 2 emissja . 95 60 95 —

125 75 123 50 Ałir. Ludwika „ 200 „ 222 25 2-11 75 s Lwow. - Czerń.-Jassy:
6 10 6 1)6 Koszyc. Oderb, 170 ,, 5! 50 50 50 I. emis, na 300złr. 5% 77 25 76 75

10 28 10 06 _.wow.-Czera. na 200 złr 186 60 185 ói II- „ n 6% 90 — 68 —
_ — . Półn.zach. austr....... 185 —184 51 IU- a n 67, 85 25 84 5o
1 91 1 87 .Cudolfe........ua 200 B 15 4 —152 - „ Rudolla na 300 fl, 57, 87 — 86 —
i 63 1 51 Siedmiogrodzka ,, 200 „ 157 —156 — „ Siedmiogr. 200 „ 57, 06 - 85 50

Raądowa na 200 (500 fr.) 345 - 343 - Sządowa...... na 500 fr, — — - - —
54 30 54 lf, Theissbahn ........... 216 60 215 50 „ U. emis. n B — — — —
64 50 64 23 framway................ • • • 161 50 161 - Południowa.................. 112 50 112 —
—_ — . .. _ Południowa na 500 fr.... 187 50 187 —aa 200 fl. sr. za 100 w. a, 57, 87 £0 87 —

221 —219 - A lgier. półn.w3ch. 200 złr 146 - 145 —Bony 1870 za 74 „ @7, — _ ------
83 — 82 — „ wschodnia 200 w 81 60 81 - , 1875 ,  76 , 6% .— — 1— —
89 75 8 i 25 Akcje przem. i Listy zast » 1877 „ 78 , 6% _  _ — -
99 — 98 - Uorysławskie natt. 200 ti — . — — Losy prywatne.

|09 50 109 - Aust. Bod.-Cred. 10011.5% :06 - 106 50 Kredytowo na 1 '0 fl. w.a i 48 50 147 50
20 - 18 - Listy. aast. galicyjskie 4% 68 - 67 - Olary....... ,  10, M.K 36 - 32 —
61 60 68 76 5"/.P Jł W . _ ------ Żeglugi na Dunaju 100 „ 90 — 85 -

r „ „ Banku Hyp. 6% 83 60 83 - Keglewieza . .. .na 10 n 15 — 13 —
_ . — — „ „ Bank. W łoś. 6 % ----- Budy . . . . .  na 4° fl. W.A 80 — 26 -

. Bank. naród. M.K. 5°/, 95 76 95 2i Palfy.......na 40 „ M.K 30 - 25 —
210 ■ 209 50 l  ,, , 91 25 90 75 Rudolfa „ 10 „ W.A 15 — 13 —
71 - 69 - „ zast, węgierskie 5 • % 88 - 87 50 8alm . . . . .  „ 40 „ M.K 37 — 34 —

Oh ligi pierwszeństwa: St Genois „ 40 „ M.K. 30 — 25 —
244 66 244 - Kolei czesk.póln. 300 fl. % 92 - 91 6( Stanisławów 20 „ W.A — — — —
_ _ B ,, zachod.300 „ 5 “/ 1 90 5C 89 50 Tryestu.. na 1)0 ,, M.K, 120 —110 —
87 25 86 75 „ Cesarz. Elżbiety 5°/, — _ — - Waldstein „ 20 „ „ 19 — 17 —

dlżb. wsr. 100 zł. W. A. 6°/ 91 6C ----- Windischgriitz 20 „ „ 19 — 17 -
___ _ Elż. em,1862„ „ 5°/i 92 - 91 it W exte:

104 50672 - 670 —Eiż. ,  1869 b b 6% 1 — - ----- Augsbrg. za 1.00 fl rnenri.d1/,. 105 —

LI. »>« IUV U. 'i ))
irg 100 mark4 „ 
yn lOftst .  3% „
Ł za 100fi- 2] B

Monety:
Dukaty 'ważne  ...........
Mapoleony ..............

>ro  .....................
L w ó w  13 sierpnia

[ndemniz. galicyjska, 
j buków.. .

Listy zastaw ne.........

106 — 
93 50

6 
10

124 76

6°/< 
5% 
4% 
& 7« 

7% 
6 V< 
6 %

P o ż y c z k a  g ło d o w a .
A k c je  b a n k u h ip o t . .

n „ w ło ś c ia n  
D u k a t w a ż n y  . . . .
N ap o leo n  d ’o r ...........
P ó łim p e r ja ł ro s . . . .
K ubel s r e b r ................

p a p ie r o w y ..
1 a la r  p rU B ki.............
S reb ro  ..........................
W a r s z a w a  11 sierpnia 

L is ty  z a s t .  serji 1 . . .  .4%  
n . n n 2 . . . .  4 % 
B likwidacyjne . . .  .4%  

Poż. lot. z 1 0 6 4 . . . . 6°/i 
„ B z r. 1866 . . .  .6°/i 

Akcje k o l, warsz.-wied . . .
„  w a rsz .-b y d g . 
„  w a rsz .- te re sp  

łó d z k ie

żądajaj płac
z ł r .  w a l, a.

105 —
93 -

26 25 125 75 
50 20 49 50

69 —

71 -  
79 —

100 -  
104 — 
90 — 

6 2 
10 10 
10 25 
2 4 
1 53

127 50 
Rs. k. 
90 72 
89 72
72 48 

141 -  
141 —

6 
10

124 25

68 —  

70

101 —

5 90 
9 96 

10 5 
1 96 
1 52

125 25 
Rs. k. 
90 22 
89 15 
71 98

Handel pod firmą

A. G u m p l o w i c z
w  K rakow ie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszloroczne
w y sprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

Ceraty 236(36-?)
na meble, stoły i  posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1- 63
na Iszćm  piętrze.

98 10

Dom Zleceń i Skład Nasion
tu  MiraKotvie,

przy ulicy Sw. Jana pod L. 292 na dole,
sprzedaje i  rozsyła na żądanie za pobra­

n i e m  p O C Z t O W Ć m :  796(5-5)

T u rn ip s a n g ie lsk i, funt wied. po 1 złr. 
R zep ę śc iern ia n k ę  (Stoppelńiben) funt 

wiedeński 65 cent. 
morgę wysiewa się 3 do 4 funtów.) 

J, jer&manowHhU
(Na

'Wydawca Alfred Szczepański.
W drukarni Karola Budweisera.


